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a odBrłką 2 kor- bez odsyttd 1 kor. 60 h, 
m  granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2*/2 szyk, 

70 ot. ameryk. 
l*BWs»L,a«r»ta tygodniowa w Krakowie 40 ImL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
Num er pojedynczy 8  halerzy, 

y  ind ii alkowy i poświąteozny 4 halerze.
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O g ło s z e n ia  ( In s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hak — Nadesłano 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załącznik! (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

■oowych prenumeratorów.

O rgan po lsk ie j partyi s o c y a ln o -d e m o kra ty czn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7*/2 rano, a  w  poniedziałki i  dni poświąteczna o godz. 10 ra n a

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Pr. I II . 28/6/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
p. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 125 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 8 maja .1906 artykuł pod tytułem: 
„ D e m o n s t r a c j a  z a  r e f o r m ą  w y b o rc z ą 11 w u- 
stępach od wyrazów „rzucaii się“ do wyrazów „prze­
łożonym władzom" (strona 1 , łam 1), dalej od wyra­
zów: „Szlachcie nie wystarcza" do wyrazów: „Kręgo­
słupa reakcyi" (strona 1, łam 1 ), następnie od wyra­
zów: „My chcemy żyć" do wyrazu: „Aby przyjąć 
szlachciców" (strona 1, łam 2 i 3), wreszcie od wy­
razów: „Zbóje" do wyrazów: „Żywiole" Istrona 1, łam
3) -  zawiera znamiona występku z §§ 300, 302, 305, 
308. 491, 492 i 493 uk., że zakazuje się rozszerzania 
tych artykułów w ustępach inkryminowanych, zatwier 
dza się zarządzoną przez c k. prokuratoryę państwa 
konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład tako­
wego ma być zniszczonym, albowiem w artykule tym 
w ustępach inkryminowanych autor przez podawanie 
po części nieprawdziwych a po części przekręconych 
faktów pobudza do nienawiści i pogardy przeciwko 
władzy państwowej, jaką jest ck. Dyrekcya policyi 
we Lwowie i jej organa, dalej podburząnie do nie­
nawiści i wrogich kroków przeciwko klasom i stanom 
towarzystw społecznych a w szczególności szlachcie 
galieyjsk'ej i pochwala czyny karygodne oraz rozsie­
wa zatrważające wieści fałszywe publiczne bezpie­
czeństwo niepokojące, a wreszcie miota obelgi prze­
ciwko organom policyjnym ze wzgrędu na ich urzę­
dowe działanie.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy. 
S. III . Kraków, dnia 10 maja 1906. Pogorzelski.

W przededniu parlamentu.
Jeden poseł po drugim składa wizyty no­

wemu prezydentowi ministrów i jeden po dru­
gim pozwala sobie na wyrażanie swoich oso- 
b i s t y c h  poglądów na reformę wyborczą. 
Poglądy te, zresztą bardzo mało interesujące, 
streszczają się zazwyczaj w jakichś miejsco­
wych bolączkach czy ambicyach, które w in­
nym kraju, a często w innym powiecie już 
nikogo nie obchodzą. Albo są to puste wymy­
sły ogłupiałych »polit.yków«, którzy wydoby­
wają z szaf owe poglądy razem ze swoimi 
frakami dla wizyty miuisteryalnej.

Ze wszystkich najróżnorodniejszy cli propo- 
zycyj, jakie wpadły przypadkiem do głowy 
różnym politykom burżuazyjnym, ż a d n a nie 
jest wykonalną. Bo albo chcą one bezczelnie 
zniweczyć prawo wyborcze klasy pracującej, 
albo są prostem maniactwem reakcyjnem, 
marzeniem, nie dającem się w realnem pań­
stwie, w Austryi urzeczywistnić.

Jest to świadectwem ubóstwa, dowodem 
zupełnego bankructwa mieszczańskiej pobtyki 
parlamentarnej, ż e  w ł a ś n i e  j e d y n a  r o ­
z u m n a ,  j e d y n a  m o ż l i w a  i j e d y n a  
w y s t a r c z a j ą c a  r e f o r m a ,  j a k ą  z a ­
p r o j e k t o w a ł  w z a s a d z i e  r z ą d  ba r .  
G a u t s c h a ,  nie została zupełnie zrozumia­
ną przez ludzi, którzy mają pretensyę na 
»mężów stanu«.

Ona jedna — po wykończeniu i rozwinię­
ciu s z c z e g ó ł ó w ,  jak liczba mandatów i 
rozkład okręgów wyborczych — stanowić mo­
że właśnie drogę do wszystkich reform, czy 
to politycznych, czy społecznych, lub naro­
dowych. Dzisiejsze bowiem kurye są trucizną 
dla jakiejkolwiek reformy; duszą i dławią 
one każdy krok naprzód, wnosząc wszędzie 
najwyższą nieufność, jako rezultat swojej nie­
sprawiedliwości, odcinając wszelką możność 
dyskusyi parlamentarnej i wywołując w końcu 
konwulsye.

Nie dość, że ośm narodów jest niezadowol- 
nionych w państwie, nie dość, że zamknięta 
w egoizmie kuryj wszelka polityka jest nie­
zdrową, j e s z c z e do  t e go  w s z y s t k i e g o  
c h c ą  d o ł ą c z y ć  c a ł ą  g o r y c z  m i l i o ­
n ó w  r ob  o t n i k  ó w, k t ó r z y d o c h o d z ą  
d z i s i a j  do  b a r d z o  w y s o k i e j  ś w i a ­
d o m o ś c i  k l a s o w e j  i n i e  o d s t ą p i ą  
o d  r ó w n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o !

Z chwilą, gdy k o r o n a  ń r z ą d  przedło­
żyły parlamentowi projekt r ó w n e g o  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o ,  z chwilą, gdy projekt 
ten został przyjęty przez olbrzymi ruch lu­
dowy, przez całą inteligencyę, przez chłopa i 
robotnika, p r z y z n a n o  t e j  s i l e  l u d o w e j  
s ł u s z n o ś ć  i d a n o  j e j  t a k  w y r a ź n ą  
w s k a z ó w k ę  w j e j  w a l c e ,  że dzisiaj o 
cofnięciu się mowy być nie może!

Kto tego nie zrozumiał, tego najbliższa 
przyszłość ze zgrozą pouczy, że z temi siła­
mi żartować nie wolno. Nie możemy przypi­
sywać odpowiedzialności za ich słowa różnym 
politykom skorumpowanego parlamentu wie­
deńskiego, którzy w  ciemnych kurytarzach 
parlamentarnych knują dziś spiski z K o ł e m  
p o l s k i e m ,  jakby obalić reformę wyborczą. 
Ci ludzie nie mają wyobrażenia o tem, co 
się dzieje w masach i zdaje się im, że dość 
będzie wojsku rozdać po dziesięć ostrych na­
bojów, aby ruch mas zatamować. A le  k u l e  
t y c h  o s t r y c h  n a b o j ó w  t r a f i ą  w s e r ­
ce  n i e t y l k o  d z i e c i  l u d u  — z a b i j ą  
o n e  m o ż n o ś ć  i s t n i e n i a  p a ń s t w a .  
Ludu nie uśmiercą, państwo muszą doprowa­
dzić do upadku!...

Wszak widzieliśmy działanie salw żołda- 
ctwa dnia 22 stycznia w  Petersburgu, gdzie 
naprzeciw szeregów żołnierzy stał tłum nie- 
zorganizowany, wiedziony przez podejrzanego 
popa. A cóż dopiero w Austryi, gdzie nie po­
ryw chwilowy, ale żelazna, potężna organi- 
zacya robotnicza wiedzie lud do boju, wspar­
tego przez koronę, przez 76-letniego cesarza, 
gdzie partya socyalistyczna ma tysiące agita­
torów, ogromną, dzielną prasę i — g ł ę b o ­
ką  ś w i a d o m o ś ć  s ł u s z n o ś c i  s w e g o  
ż ą d a n i a !

Gdzie rozum stanu, któryby pozwalał ruch 
ten tłumić kulami i żandarmami. To szaleń­
stwo przystoi może ludziom zaślepionym nie­

nawiścią, jak A b r  a h a m o w i c z, może ucho 
dzi ludziom z lekka tylko poczytalnym, jak 
hrabia D z i e d u s z y c k i ,  ale kto poza tymi 
dwoma ludźmi weźmie na swoje sumienie 
dalszy opór przeciw historycznej konieczności 
reformy wyborczej'?

Nie! Ludy nie mogą być i nie będą igra­
szką zbrodniarzy i waryatów, świat nie co­
fnie się w  swoim rozwoju przed garścią śle­
pych intrygantów konającego w hańbie par­
lamentu.

Lud zdobędzie drogę w przyszłość, lud wy­
walczy powszechne, równe, bezpośrednie i 
tajne prawo głosowania!

W ybory w e Francy i.
Paryż, 9 maja.

N urtujące w łonie społeczeństwa francuskiego 
namiętności polityczne rozpętały się w szalejącą 
burzę pod działaniem ostatniej akcyi wyborczej. 
Po widmie wojny religijnej, daremnie prowoko­
wanej przez zagrożony w swych podstawach kler, 
staje przed oczyma przerażonej burżuazyi widmo 
wojny socyalnej. Duch rewolucyi objął szerokim 
kręgiem najróżnorodniejsze w arstw y proletaryatu. 
N aw et funkcyonaryusze państwowi, wzrośli i w y­
chowani w czci dla odwiecznych tradycyj patry- 
archalno-administracyjnych, podnoszą głowy i zrzu­
cają jarzmo wyzysku i niewoli. Chwieje się i wali 
cała kuusztownie pomyślana organizacya ucisku 
ludu roboczego...

B urżuazya drży. S tre jk i wszędzie —  strejk i 
w szędzie! Co to będzie, co to będz ie! Tymcza­
sem radykalny m inister Clemenceau, stojący na 
straży  „porządku", rozwiązuje „radykalnie" kwe- 
styę strejku pocztowego i kwalifikując związek 
pocztowy jako „próbę rewolucyi socyalnej", je- 
dnem pociągnięciem pióra ministrowego wyrzuca 
na bruk 300 niższych urzędników pocztowych... 
Dobrze im t a k ! Niech wiedzą, że państwo bur- 
żuazyjne, jako pracodawca na to posiada potęgę, 
ai.eby raódz potężnie wyzyskiwać swoich praco­
wników... Nieczyste jednak musi być sumienie 
wszechwładnej burżuazyi, skoro mimo swą moc 
i potęgę, boi się, strasznie się boi o swój spo­
kój, porządek, o swoje „św ięte" prawo własno­
ści. Nie udało się panu ministrowi skokietować 
strejkujących górników w północnych departa­
mentach Francyi, chwycono się więc zwykłego, 
„przekonywującego" argum entu: skonsygnowano 
znaczne siły wojskowe, zaaresztowano wybitnych 
przywódzców ruchu robotniczego, ażeby stłumić 
wszelki objaw protestu, zdezorganizować solidarną 
obronę górników przed wyzyskiem bezwstydnych 
eksploatatorów. Ale duch rewolucyi unosi się wy­
soko, ponad sferę bagnetów żołnierskich, a moc 
czerpie niepożytą w krw i i krzyw dy ludu robo­
czego. Na wielkiem cmentarzysku w Courrieres, 
na całym obszarze strejku górniczego, wszędzie 
gdzie tylko piędź ziemi przesiąkła krw ią robo­
tniczą —  duch rewolucyi święci swój tryum f...

A burżuazya d rż y ! Oszalała z przerażenia ima 
się zgoła głupich środków walki z rew olucyj­
nym proletaryatem . —  T a praw a burżuazya, 
jako t o : nacyonaliści, monarchiści wszystkich od­
cieni, klerykali, wszelcy patryotnicy i cała wogóle 
reakcyjna kanalja próbuje sfanatyzować ciemne 
masy ludu wiejskiego i nie dopuścić do inwen- 
taryzacyi m ajątków kościelnych.

Komiczne w swej niedorzeczności odezwy po­
uczają lud, że rząd radykalny na to  zarządził 
inwentaryzacyę majątków kościelnych, ażeby za­
stawić skarby i kosztowności kościelne u fancia- 
rzy  żydowskich i tą  drogą zyskać pieniądze na 
akcyę wyborczą.

Cała ta  farsa zawiodła pokładane nadzieje, 
gdyż wojny religijnej nie wywołała. Lewa, r a ­
dykalna burżuazya z rządem na czele pragnie 
skompromitować groźny i potężny ruch robotni­
czy i w samym ogniu kam panii wyborczej wy­
najduje... spisek monarchistyczny przeciwko rze- 
ezypospolitej, który, co najciekawsza, ma być w 
związku z ostatnim  ruchem strajkowym.

Rewolucyjne syndykaty robotnicze, wedłng tw ier­
dzenia rządu Sarrien’a, działały w porozumieniu 
ni mniej ni więcej tylko z księciem Orleańskim, 
dążąc wspólnie do zguby i zagłady Rzeczypospo­
litej.

Jedyne przeto zbawienie w party i radykalnej! 
Głosujcie, obywatele, za naszymi kandydatam i!... 
0  ile manewr ze spiskiem był obliczony na za­
danie klęski kandydatom socjalistycznym, to w 
takim  razie zawiódł pakładane nadzieje, ja k  
stw ierdza dotychczasowy wynik wyborów: soeya- 
liści zyskali 16 mandatów i w zwiększonej liczbie 
wejdą do parlam entu. Zakusy i intrygi pewnej 
części radykalnego bloku przyczyniły się w ła­
śnie do ściślejszego zespolenia parlam entarnych 
żywiołów socyalistycznych, które, idąc ręka  w 
rękę, prędzej czy później urzeczywistnić' muszą 
ideał republiki socyalnej. Do ideału tego zdąża 
zresztą  F rancya republikańska w ciągłym i s ta ­
łym rozwoju politycznym. Była już  republiką bez 
republikanów, republiką oportunistyczną, repu­
bliką radykalną z mniejszym lub większym zw ro­
tem  na lewo. Dalszy w  tym  samym kierunku 
rozwój doprowadzić musi do republiki socyalnej. 
Obecną kampanię wyborczą stoczyli zwycięsko 
soeyaliści pod hasłem ośmiogodzinnego dnia ro ­
boczego —  hasłem, uehwalonem na kongresie 
Związków socyalistycznych w Bourges.

Manifestacye 1 Maja, ostatnie żywiołowe strejk i 
rozbrzmiewały tem hasłem we wszystkich k rań ­
cach rzeczypospolitej francuskiej. Rewolucya so- 
cyalna idzie! Pod zgodnym i potężnym naporem 
mas proletaryackicli musi runąć zm urszała tw ier­
dza kapitalistyczna. for.

Przegląd polityczny.
W ilh e lm  I I .  w  W ie d n iu . — N o w a  k o n s te -  

la c y a  p o lity c z n a . — A n g l ia  i  T u rcy a .
Z rozpoczęciem się sezonu letniego wybie­

ra się cesarz niemiecki na wycieczki po lą-

Niefortunny koncepista.
Nie widziałem go od la t  sześciu, ale słysza­

łem, że ma stanowisko dobre i awansuje. To też 
zdziwił mnie wygląd biedaka; jego tw arz po­
czerniała, jego czapka (na maj) futrzana, spodnie 
w bezgnziczuej melancholii, ziewające kamaszki —  
wszystko to robiło wrażenie ostatniej nędzy.

—  Na miłość boską! Co się z tobą dzieje?
—  Chaos to siła, a siła to słabość...
Stanąłem, jak  spraw a kanałów galicyjskich w

parlamencie wiedeńskim.
—  Rzuciłeś posadę?
—  Chaos to siła, a  siła to słabość... —  m ru­

czał do własnych wąsów, k tóre skubał, zezując.
—  Zwaryował —  pomyślałem.
I  już  miałem odejść, gdy Agapit, przytom nie­

jąc nagle, zaczął gwałtownie pompować mą rękę.
—  Chodź na piwo, pogadamy, chodź...
Udaliśmy się do jednej z szynkowni podmiej­

skich; siedliśmy pod kasztanem, z którego jakaś 
trelnjąca ptaszyna słała nam dowody swej obe­
cności, i trąciliśm y się bombami.

—  Nie masz pojęcia, com ja przeżył —  za­
czął po namyśle A gapit, rozmazując kroplę piwa 
na stole.

I  ją ł  opowiadać, jak  po skończeniu „budy" 
wyjechał do Bzikow a; jak umiejętnością gwizda­
nia przy akompaniamencie fortepianu podbił serce 
dwudziestoośmioletniej bu rm istrzank i; jak, dzięki 
wpływom papy dobrodzieja, został mianowany kon- 
cepistą w starostw ie.

—  Mów sam dalej, Gapciu.
—  W idząc, że w mieście Sodoma i Gomora, 

zabrałem się do czyszczenia stajni Augiasza.

—  O biedny H erkulu z Bzikowa! —  pomy­
ślałem, ale nie przerywam.

Kichnął i ciągnął d a le j:
—  Przedewszystkiem  zauważyłem, iż policyanci 

miejscy nie mogą jakoś odróżnić działalności le­
galnej od przestępstw a. Sprowadzają zbrodniarza ; 
badam ; a to przyzwoity zupełnie robotnik, nawet 
gada wcale dorzecznie, tylko uparł się, że wię­
cej pracować nie będzie, jak  8 godzin dziennie. 
Żeby zaś choć raz opryszka którego schwycili —  
to nie. Dziwne mi się wydały te  omyłki.

W ybrałem  się pewnej nocy na miasto. Cie­
mno już było, jak  w głowie krakowskiego anty­
semity... Nagle błysnęło coś. To u znanego pa­
sera, Szapsi Korngluta, bawią się jeszcze. W cho­
dzę... A tu  (wyobraź sobie) nasi właśni agenci 
piją w najlepszej komitywie ze złodziejami.

Ja k  nie zacznę ich wstydzić...
—  To to  —  powiadam —  ładnie ? A f e ! Żeby 

uczciwi ludzie, stróże bezpieczeństwa, z ta k ą  ho­
łotą...

Chciałem jeszcze kilka przykrych słów powie­
dzieć, lecz mnie ktoś obuszkiem huknął między 
oczy —  tak , że dopiero po tygodniu mogłem zło­
żyć raport.

Ale burm istrz (niby mój przyszły teść) poczci- 
w ina: skrzydła by kanarkowi nie urwał...

—  Głupstwo —  mówi —  daj pokój... Antek, 
widzisz, protegowany starosty, W ałek (tylko śśś...) 
„siostrzeniec" proboszcza, P ie trek  patrzy  przez 
szpary, że mu sędzi.i córkę... rozumiesz...

Pocałowałem starego w ramię, bo to rzeczy­
wiście złote serce i powiedziałem sobie:

— No, niech tam. Zapewne policyanci bawią 
się ze złodziejami, żeby ich umoralniać.

Ale idę raz we dnie ulicą —  słyszę krzyk, 
dolatujący z w arsztatu  kowala D zierlatki. Za­

glądam : a to m ajster (zdaje się, że był pijany, 
choć nie chciałbym go zaocznie obrażać) trzym a 
za włosy w powietrzu jakiegoś malea i wali po 
głowie obcęgami bez żadnego zastanowienia.

—  Człowieku, jakże tak  można —  powiadam. 
I  zacząłem mu objaśniać, że właściwie nie ma 
praw a przyjmować do term inu dziecka dwuna­
stoletniego, że taki berbeć nie je s t naw et w s ta ­
nie pracować czternaście godzin na dobę...

Nie wiem, czy się nie przesłyszałem , ale był­
bym przysiągł, że mi D zierlatka psa w nos k a ­
zał pocałować.

Chciałem zrobić doniesienie, lecz burm istrz znów 
mnie odmówił.

—  Zmiłuj-że się —  powiada, rozdzierając pa­
pier na drobne kaw ałki —  D zierlatka to nasz 
człowiek.

Nie zrozumiałem tego na razie, ale wkrótce 
przekonałem się, że „nasz człowiek" znaczy m aj­
ste r; bo com na którego wsiadł, to  jeszcze mo­
cniej na mnie wsiadano. I  kiedym wreszcie n a ­
gadał rzeźnikowi Kukawce za przetrącenie te r ­
m inatora, zrobiła się chryja w calem mieście. 
Ksiądz z ambony przemówił o Filistynach, apte­
karz w uniformie sokolim wygłosił odczyt o z a ­
kusach wiedeńskiego centralizmu, a wreszcie s ta ­
rosta  udzielił mi surowej nagany „za sprzyjanie 
ruchom przewrotowym".

Zaczęło mnie strzykać w głowie i przestałem 
oryentować się, k tó ra  ręka prawa, a k tóra lewa.

Chcąc jednak ostatecznie przeniknąć tajemnicę 
mego zawodu, jąłem rozmyślać i zbudowałem n a­
stępującą konstrukcyę logiczną:

I. 1) Policya broni spraw iedliw ości, czyli 
Boga;

2) Bóg —  to siła:
3) Policya stoi po stronie siły.

I I .  1) Policya stoi po stronie siły;
2) M ajster —  to siła:
3) Policya broni m ajstra przed napaścią te r ­

minatora.
Sadziłem, że wiem nareszcie, czego się trzy  

mać i poprzysiągłem zwalczać odtąd zło w po ­
staci słabości.

Żydzi! Oto wróg.
I  póty obserwowałem K orngluta, aż go złapa­

łem ua oszustwie. Prow adzę do starostw a, a te  u 
idzie raźno, jak  na wesele; jeszcze tak ą  robi 
minę, jakbym nie ja  jego, ale on mnie areszto­
wał.

—  Ki dyabeł! —  myślę sobie. —  Czyżbym 
znów miał jak ie  głupstwo palnąć?

No i co? Okazało się, że K ornglut je s t  kato­
likiem, że pisuje korespondeneye do „Głosu na­
rodu" i  że (co główne) świetnie umie kierować 
wyborami...

W  rezultacie kazano mi go przeprosić, sku­
tkiem czego dostałem takiego zawrotu głowy, że 
wpadłem do kościoła.

Młody wikary, świetny kaznodzieja, stał w ła­
śnie na ambonie i zwalczał projekt uznawania 
rozwodów. Bronił ta k  dzielnie świętości i n iety­
kalności monogamii, że natchnął mnie pragnieniem 
tępienia prostytucyi...

T u A gapit pochylił głowę i zamilkł.
—  Cóż dalej? —  spytałem.
—  Tropiłem nierząd tak  dobrze, żem w ytro­

pił burm istrzankę w objęciach w ikarego...
...Chaos je s t siłą, siła je s t słabością...
To powiedziawszy, rozbił kufel i uciekł.

Ben, H.
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dzie i morzu, chociaż i w zimie nie siedzi 
w domu. Teraz kolej przyszła na Wiedeń, 
który Wilhelm II. chce w pierwszych dniach 
czerwca zaszczycić swą obecnością. Pisma 
berlińskie i wiedeńskie nie tają wcale, że 
wizyta ta ma wysoce polityczne znaczenie ; 
cesarz niemiecki przez odwiedziny u cesarza 
austryackiego chce temuż wyrazić ustnie swą 
wdzięczność za poparcie w Algeciras, a za­
razem zaznaczyć wobec świata, że przymie­
rze austryacko-niem ieckie trwa w pierwotnej 
swej sile. Równocześnie ma wizyta ta być 
karą dla Włoch, które niedwuznacznie przy­
suwają się do Francyi i Anglii i ostrzeże­
niem, że „estratura" ich zbyt daleko posu­
nęła się. O ile monarchowie są dziś w sta­
nie utrzymać przymierza, można austryacko- 
niemiecki sojusz uważać za jeszcze istniejący, 
w naszych jednak czasach i ludy zaczynają 
się upominać o swoje prawa do decydowa­
nia o polityce zagranicznej, a ludy austrya- 
ckie obecnie już nie entuzyazmują się dla 
przyjaciół w Berlinie. Dotychczas Czesi tylko 
ze względu na swe tradycyjne carochwalstwo 
byli przeciwnikami trójprzymierza; obecnie 
zaczynają i Węgrzy odmawiać temu tworowi 
swego rodaka (Juliusza hr. Andrassy’ego) po­
parcia. Z chwilą ogłoszenia wizyty Wilhelma
II. w Wiedniu cała niezawisła prasa węgier­
ska — w pierwszym rzędzie organa stronni- 

' ctwa niezawisłości — wypowiadają gorzkie 
słowa prawdy pod adresem monarchy nie­
mieckiego, któremu zarzucają, że w ciągu 
konlliktu między parlamentem a królem wpły­
wał na tegoż w duchu nieprzyjaznym wę­
gierskim żądaniom wojskowym. Najbliższe 
delegacje przyniosą zapewne bliższe szcze­
góły co do stanowiska narodów i stronnictw 
wobec trójprzymierza ; w każdym razie skon­
statować należy, że zapał dla przymierza, 
jaki w ubiegłym dziesiątku lat panował, bez­
powrotnie minął. A ubywa mu też jedna 
silna podpora: hr. Gołuchowski ma opuścić 
stanowisko ministra spraw zewnętrznych, a 
domniemani następcy! jego bar. Aehrenthal, 
ambasador w Petersburgu lub hr. Mensdorf, 
ambasador w Londynie, wychowywali się w 
atmosferze dla Berlina bardzo zimnej.

Położenie polityczne obecnej Europy mo­
żna ująć w następujące ram y: Z jednej stro­
ny są czynniki niejako tradycyjnie i fakty­
cznie ze sobą związane, a w ięc: dwuprzy- 
inierze (Rosya i Francya) z jednej, a trój- 
przymierze (Austrya, Niemcy i Włochy) z 
drugiej strony. Obok tych znanych danych 
istnieją jednak nieuchwytne sojusze, które 
w zawiązaniu się będące zupełnie zmieniają 
powyższe ugrupowanie się. Przedewszystkiem 
Francya stanowczo zawarła — jeżeli nie for­
malny sojusz — to w każdym razie serde­
czne porozumienie z Anglią, a trzecim w tym 
związku są Włochy, które w sprawach do­
tyczących morza Śródziemnego niewątpliwie 
stoją po stronie tych mocarstw.

Dalej nie ulega wątpliwości, ze wiekowe 
stosunki przyjaźni między Niemcami (wzglę­
dnie Prusami) a Rosyą należą do historyi,a nie­
dalekim jest -czas, kiedy Rosya zbliży się do 
Anglii i osiągnie z nią porozumienie co do 
jednej rozdzielającej je kwestyi spornej: 
w Azyi centralnej. Król angielski gorliwie i 
z wielką pomyślnością pracuje nad dopro­
wadzeniem tego związku wszystkich państw 
przeciw Niemcom, które na razie są osamo­
tnione, gdyż nawet tak kurczowo utrzymy­
wana przyjaźń z Austryą jest problematy­
czną. Gdy to przyjdzie do skutku, a nie na­
leży to do zbyt dalekiej przyszłości wówczas 
Niemcy będą zbierać owoce swojej pyszałko- 
wości i przyjdzie pora generalnego obrachunku 
z ich wszędobylską polityką.

Spór angielsko- (względnie egipsko) turecki 
o granicę na półwyspie sinajskim zaczyna 
przetwarzać się w kwestyę pierwszorzędnej 
wagi. Anglia, jako administratorka Egiptu, 
nie wszczynałaby sporu o nędzną mieścinę 
Akaba, gdyby nie wchodziła w grę przyszłość. 
Rozchodzi się poprostu o panowanie nad 
półwyspem arabskim i o egzystencyę kanału 
suezkiego. Turcya przez obsadzenie miejsco­
wości i portu Akaba zyskuje połączenie przez 
budującą się kolej z Konstantynopola do 
Mekki, zabiera większą część ruchu handlo­
wego z kanału na kolej, umacnia swe poło­
żenie w Arabii, a przez ewentualne obwaro­
wanie Akaby zagraża angielskiemu panowa­
niu na morzu Czerwonem i w Adenie. An­
glia byłaby zatem narażona na swojhj naj­
ważniejszej linii obronnej Gibraltal - Malta- 
Suez-Aden-Indye, a wiadomo, że panowanie 
nad Indyami jest dla Anglii kwestyą bytu. 
Dlatego przygotowania floty i spodziewane 
ustępstwo Turcyi.

Konstytucyjny sainodzierżca.
Świeżo, przed samym początkiem obrad Dnmy 

wydana *zasadnicza ustaw a" państwa cara, je s t 
dowodem, że w państwie tem nic nie dzieje się 
zgodnie z logiką, lecz zgodnie z brutalną samo­
wolą i cynizmem, graniczącym już z szaleństwem. 
Niektóre paragrafy owej „ustaw y zasadniczej" 
podaliśmy ju ż  na innem miejscu, tu  przypatrzm y 
się im bliżej.

Car więc sprawuje władzę naczelną, samo- 
władczą (wierehownaja samodzierżawnaja w łast') 
bez wszelkich ograniczeń; prócz tego sprawuje

władzę prawodawczą (zakonodatielnaja w łast’) 
wspólnie z R adą państwa i Dumą państwową. 
Car ma jednak* wyłączne prawo inicyatywy w 
sprawie zmiany ustaw  zasadniczych, którego to 
praw a pozbawione są R ada państwa i Duma.

W ładza i zarząd państwem przysługują carowi, 
który wykonywa ją  albo bezpośrednio, albo przez 
działających w jego imieniu urzędników. Zgodnie 
z tem, oczywiście, m inistrowie nie są odpowie­
dzialni przed Dumą. Również car wydaje ukazy 
dotyczące organizaeyi wiadz i wykonania praw. 
Czy i w jakich warunkach może być ogłoszone 
przez władzę zwierzchnią zawieszenie praw  — 
ustaw a nie mówi.

Nowa ustaw a w gruncie rzeczy znosi zupełnie 
naw et te skromne ramy konstytucyi z 30 paź­
dziernika i określa formę państw a zupełnie samo- 
władczą.

Ciekawą je s t rzeczą, ja k  się zachowa Duma 
wobec tej ustawy, paraliżującej zupełnie działal­
ność jej. „Kadeci" już wystosowali protest. Za­
pewne więc nowoogłoszony „ukaz" będzie przy­
czyną poważnych starć a może i katastrofy.

Ciekawe są artykuły 13 i 33 ustawy. P ierw ­
szy z nich powiada, że n ikt nie może być ści­
gany za czyny występne inaczej, jak  w drodze 
prawem przepisanej. Czy to jednak znaczy, że 
n ik t nie może być ścigany administracyjnie ? Nie, 
bo dotychczas i prześladowanie administracyjne 
je s t także przewidziane przez prawo.

Drugi artykuł mówi, że mieszkanie prywatne 
je s t nietykalne, a rewizye mogą być dokonywane 
również tylko w wypadkach, określonych przez 
prawo. Aby ta  ustaw a była osłoną wolności, trze- 
baby także przejrzeć i zmienić odpowiednie prze­
pisy i ustalić odpowiedzialność za ich przekro­
czenie. Otóż odpowiedzialność ta  ani w tym, ani 
w innych wypadkach nie je s t przez ustaw ę za­
sadniczą przewidziana i do niej włączona.

Dalej ustaw a ogłasza język rosyjski jako pań­
stwowy, obowiązujący w instytucyach rządowych 
i społecznych w cesarstwie, bez wyłączenia K ró­
lestw a. Używanie języków  miejscowych, a więc 
i polskiego, ma być dozwolone o tyle, o ile po­
zwolą na to osobne przepisy. Ale dla Finlandyi 
zastrzeżony je s t zarząd według praw  osobnych.

Zjazd rosyjskiej sseyalnej demokracyi.
„Sowremiennik" otrzym ał wieści o odbywają­

cym się obecnie zjeździe socyalnej demokracyi. 
Obie frak ey e: „większości" i „mniejszości", p ra­
cują niezmiernie zgodnie, energicznie i go rąco ; 
zapadające uchwały są charakteru pojednawczego. 
Najwięcej debat wywołała kw estya a g ra rn a ; głó­
wnie zatrzymywano się na.1 programami Rożkowa 
i M asłow a; ten ostatni, drukowany w swoim cza­
sie w tygodniku „P raw da", wywołał pochwały 
ze strony K autsky’ego. Najpewniej będzie p rzy­
ję ty  ten właśnie projekt, uzupełniony cokolwiek 
i zmodyfikowany.

Statystyka zesłańców.
„B irż. W iedom ." donoszą z Czelabińska, że 

w ciągu marca i kwietnia przez to miasto prze­
jechało 19 ,200  osób, skazanych na zesłanie do 
gubernii tobolskiej i jakuckiego obwodu.

Prezydent Dumy.
Sergiusz, syn Andrzeja M u r o m c e w, uro­

dził się w r. 1850 w Petersburgu. Studya 
prawnicze ukończył na uniwersytecie moskie­
wskim. poczem przez kilka lat kształcił się 
za granicą, szczególnie w Getyndze, pod kie­
runkiem słynnego prawnika Iheringa. W  roku 
1878 został profesorem, a w r. 1880 prore­
ktorem uniwersytetu w Moskwie, ale już po 
roku z powodu nieporozumień z kuratorem 
okręgu naukowego, zrezygnował z profesury. 
Założył czasopismo prawnicze »Jurydycze- 
skij Wjestnik*, które wychodziło do r. 1892, 
poczem zostało przez cenzurę zakazane, a za­
łożone przez niego Tow. prawnicze rozwią­
zane. Brał gorliwy udział w pracach ziem- 
stwa i rady miejskiej w Moskwie, znakomitą 
wymową zdobył wielką popularność, a z na­
staniem ery »konstytucyjnej « wstąpił do 
stronnictwa konstytucyjnych demokratów, na 
którego program kandydował do Dumy.

0  gmachu Dumy.
Podajemy krótki opis gmachu Dumy oraz 

rozmieszczenia w nich posłów polskich.
Grupa posłów polskich z Litwy i Rusi 

zarezerwowała sobie krzesła, tworząc prawe 
skrzydło lewicy izby. Również na lewicy, 
lecz dalej, w gorszych już szeregach, usado­
wią się posłowie polscy z Królestwa, dla 
których zajęli je dwaj przybyli wczoraj ko­
ledzy. Bliższych miejsc już nie było. Dużo 
wolnych miejsc widzieliśmy natomiast jeszcze 
wczoraj na prawem skrzydle.

Lokal parlamentu rosyjskiego jest nader 
okazały. Gmach wzniesiony ongi przez dum ­
nego i despotycznego Potiemkina, zatacza 
półkole. Przed nim kwietnik i szeregi świeżo 
posadzonych drzewek. Gzy będą to drzewa 
wolności ?

Podjazd ozdobiony kolumnadą. W przed­
sionku szatnia; dalej wielki okrągły westy­
bul, ozdobiony i umeblowany w stylu XVIII 
stulecia. Tu dużo powietrza i światła. Za 
westybulem olbrzymia sala kolumnowa, długa 
na 130, a szeroka na 40 łokci.

Z sali tej schody do górnej części izby 
sejmowej; posłowie z Królestwa będą mieli 
tędy bezpośredni dostęp do swoich miejsc 
a więc i łatwość w każdej chwili wyjścia na 
doraźną wspólną naradę.

Sala sejmowa tworzy wielki amfiteatr. Od 
strony zewnętrznej — bliżej okien stół pre- 
zydyainy, krzesła ministrów, po bokach dwie 
ławy dla prasy (każda o 17-tu miejscach, 
razem przeto dla 34 sprawozdawców) i po- 
przed prezydyum, na wzniesieniu, trybuna 
dla mówców sejmowych. Dalej ławy posel­
skie, roztoczone półkolem i przecięte pięciu 
promieniami przejść. Krzeseł poselskich jest 
ogółem 467; każde z pulpitem i szufladą. 
Krzesła są rozstawione szeroko i wygodne.

W głębi, bezpośrednio ponad górnymi sze­
regami krzeseł poselskich, widnieją galerye 
dla publiczności, a raczej ośm balkonów, z 
których każdy może pomieścić 30 do 40-tu 
osób. Tym sposobem miejsc dla publiczności 
jest zaledwo około 300, a i z tych znaczną 
część zajmie ciało dyplomatyczne.

Akustyka sali bardzo dobra. Jasno też w 
niej jest i przestrono; ale mimo to nieco 
duszno.

Gorąca będzie temperatura w pierwszym 
sejmie rosyjskim...

Oprócz sali sejmowej, znajdują się tuż 
obok trzy sale, przeznaczone na posiedzenia 
komisyj parlamentarnych, a dalej biura pre­
zydyum i sekretaryatu, kancelarya izby, bi­
blioteka i czytelnia, wreszcie bufet i wielka 
sala stołowa.

Jak usiedli posłowie.
Przybywający do Petersburga posłowie 

zajmują miejsca w sali posiedzeń. Dotąd 
nikt nie usiadł na prawo od stołu pre- 
zydyalnego. Pierwsze rzędy na lewo zajęli 
kadeci, górę posłowie włościańscy. Posłowie 
z Królestwa ugrupowali się w centrum.

Miejsca dla korespondentów.
Korespondenci pism rosyjskich są oburzeni 

z powodu tegc, że im udzielono najgorszych 
miejsc, rezerwując dla korespondentów za­
granicznych pierwsze miejsca. Niektórzy bę­
dą musieli stać.
Jak żyją chłopscy posłowie da Dumy w Pe­

tersburgu ?
Petersburski dziennik »Wiek XX« ogłasza 

ciekawą rozmowę z jednym z posłów chłop­
skich do Dumy.

»Niech każdego Bóg broni od poselstwa do 
Dumy — mówi jeden z posłów-chłopów — 
niemożna wolnej chwili znaleźć, aby spokoj­
nie pomyśleć, odpocząć: zjazdy, komisye, roz­
mowy. Codziennie przychodzi po kilku ko­
respondentów z zapytaniem: »A pan do ja ­
kiej partyi należy ?«

— Czy ja  wiem. Do chłopskiej partyi bę­
dziemy należeli.

Zaledwie drzwi się za korespondentem zam­
knęły, przychodzą różne osoby z różnemi 
propozycjami. Jeden proponuje wygodne mie­
szkanie koło pałacu Taurydzkiego, drudzy 
poprostu chcą się zapoznać, inni chcą cię 
fotografować, jeszcze inni ot przyjdą, posie­
dzą, posiedzą i patrzą tylko na ciebie. Ot 
naprzykład, przyszedł jakiś pan i proponuje, 
aby na posiedzeniu Dumy rozpatrzeć jego no­
wy sposób walki z chomikami, z tymi szko­
dnikami polnymi. Posłowie obiecali zająć się 
tem, bo i cóż mają robić. Następnego dnia 
ten sam pan przyniósł już drugą broszurę 
swą o walce z myszami czy też szczurami.

Zadrukowanego papieru nasyłają nam całe 
stosy; jest to przeważnie literatura »czarnej 
sotni«.

Pewnego dnia zjawia się jakiś pan Basz- 
maków i przyniósł stosy swej gazety »Głos 
ludu*, prosząc, abyśmy przyszli na zebranie 
jego partyi. Cóż to za pan Baszmakow i co 
za partya jego?

Jeszcze bardziej zajmuje się nami t. zw. 
»ochrana <■. Różne podejrzane osobistości 
kręcą się koło nas. Wtykają bilety na zebra­
nia »Związku narodu rosyjskiego* mówiąc, 
że każdy z nas powinien przyjść.

Posłowie - chłopi skarżą się, że w końcu 
trzeba będzie drzwi i okna zamykać.

Podpalacze z urzędu.
Podczas grudniowego powstania w Moskwie 

spalił się między innymi sześciopiętrowy dom, 
w którym mieściła się księgarnia Sytin i Sp. 
Ponieważ asekuracya odmówiła wypłaty ubez­
pieczonej sumy pod pozorem, że właściciele 
sami ogień spowodowali, wystąpiła firma na 
drogę sądową i udowadnia, że dom spalony 
został z rozkazu władzy, że kozacy i dragoni 
z pochodniami w rękach podkładali ogień 
i że nie dopuścili straży ogniowej do gasze­
nia. Naczelnik straży Lund otrzymał od gra- 
donaczelnika rozkaz, aby nie mieszał się do 
tego pożaru. Przyczyną tego urzędowego pod­
palenia było to, że Sytin brał udział w ruchu 
wolnościowym i wydawał opozycyjny dzien­
nik »Ruskoje Słowo*.

Starcie z kozakami.
„Kurj. W arsz.“ pisze: We czwartek o g. 

5-ej po południu, w pobliżu rogatek wolskich 
hformował się na przedmieściu pochód zło­
żony z kilkuset robotników fabryk wolskich, 
którzy z dwoma czerwonymi sztandarami na 
czele skierowali się ku miastu.

W pobliżu rogatki, naprzeciwko tłumu, 
ukazał się oddział kozaków.

Kiedy kozacy otrzymali rozkaz rozpoczę­
cia szarży, tłum rozpierzchł się, wystrzeliwszy 
kilkakrotnie do nacierających.

Z kozaków żadnego nie raniono, natomiast 
jedną kulą otrzymali rany woźnica tramwa­

jowy oraz w piersi dwóch przechodniów : 
kobieta i jakiś wyrostek.

Kozacy batami rozpędzili tłum, którego 
niewielkie grupki pochowały się do pobli­
skich domów. Tu z bram i okien znowu 
zaczęto strzelać z rewolwerów do przejeżdża­
jących kozaków, nikogo jednak nie zraniono.

Część uciekających ponownie uformowała 
się w pochód ua polach za cmentarzem. Tu 
dogonił ich znowu oddział kozaków, który 
dał salwę. Zabito jakiegoś robotnika niewia­
domego nazwiska, przy którym znaleziono 
krótki karabinek mauserowski. Pozostali u- 
czestnicy pochodu ponownie rozpierzchli się, 
dawszy jeszcze dwa strzały w kierunku żoł­
nierzy.

Zraniony przez strzelających do kozaków 
woźnica tramwajowy nazywa się Roch Gru­
ziński. Otrzymał dwie kule w głowę i piersi. 
Stan ciężki. Wezwane pogotowie odwiozło 
go do szpitala św. Duclia.

Oficer, dowodzący oddziałem kozaków, 
zażądał pomocy. Dotychczas miał pod sobą 
36 kozaków.

Listy warszawskie.
Warszawa, 8 maja.

,,Kotootnik“ . — Z wyborczej hum orystyki. 
B und a wybory. — Odezwa w spraw ie Bum y.

»Robotnik« wychodzi prawie codziennie. 
Ostatni, wczorajszy (nr. 92) poświęcony jest 
prawie wyłącznie sprawozdaniom z przebiegu 
święta majowego u nas, za granicą i na pro­
wincji. Poprzedni (nr. 91) poświecony był 
wyborom, a więc zawierał wstępny artykuł 
p. t. »Co nasi posłowie będę robili w Du­
mie ?« i charakterystykę tychże posłów, nadto 
artykuł o strejkach rolnych i ich przebiegu i 
jak zwykle, kronikę, korespondencję.

J e s z c z e  e c h a  w y b o r ó w :  W »Dzwo- 
nie polskim* było szumne podziękowanie 
tym ppsowcom-robotnikom, którzy brali udział 
w wyborach i jakoby głosowali na listę na- 
rodowo-demokratyczną. Podobno znaleźli się 
tacy w Z d u ń s k i e j  Wo l i .  Tymczasem cóż 
się okazało: naszym tamtejszym towarzyszom 
ani się śniło głosować i to jeszcze na »chu­
ligańską listę*. Jak donoszą, kilku robotników 
dla żartu wybrało... osła p. Anstatta (fabry­
kanta (w Warszawie wybierano także kozła, 
barana, bałwana ze słomy itp.). Przez jakieś 
nieporozumienie endecy wzięli ten kawał za 
dobrą monetę i rozrzewniają się w swoim 
»Dzwonie«, że narodowe sumienie się ocknęło 
i u socjalistów itp. bzdurstwa.

W  sprawie u d z i a ł u  ż y d ó w  w w y b o ­
r a c h  raz jeszcze protestuję przeciwko roz­
siewaniu pogłosek o jakiemś niewyraźnem 
stanowisku w tej sprawie prołetaryatu żydow­
skiego. Bund wypowiedział się zupełnie dobi­
tnie i wyraźnie za bojkotem Dumy. Udział w 
wyborach brały tylko stronnictwa burżuazyj- 
ne, zarówno asymilatorzy, jak nacjonaliści 
żydowscy; wśród tych ostatnich grupa skraj­
nie nacyonalistyczna, wydająca »Głos żydow­
ski*, wypowiedziała się za bojkotem Dumy. 
Poszczególne jednostki, w rodzaju dra Nus- 
bauma, głosowały nawet na listę narodowo- 
demokratyczną, motywując to długimi arty­
kułami, zda się, lepkimi od ckliwych, bez­
myślnych frazesów. (Patrz »Kuryer warszaw­
ski z przed kilku dni).

W sprawie Dumy, otwarcie której nastąpi, 
jak wiadomo, 10 maja, pojutrze, wyszła ode­
zwa G. K. R. P. P. S. (70.000 egzemplarzy). 
Odezwa zaznacza wyraźnie nasze stanowisko 
względem Dumy, względem liberalnej burżua- 
zyi, względem tych ^samozwańczych przed­
staw ic ie l ludu; zaznacza odezwa, że prole- 
taryat żąda praw dla siebie, żąda grunto­
wnych zmian na lepsze, kupionych kwią ro­
botniczą, żąda reform, których nie może mu 
dać burżuazyjna Duma, obradująca przy ca­
racie; dać mu je może tylko konstytuanta, 
na gruzach caratu. Odezwa kończy się we­
zwaniem do dalsżej walki, do protestu prze­
ciw Dumie w dzień jej zwołania. AT.

S P R A W Y  P A R T Y J N E .
Konferencya okręgowa w Białej. Dnia 6bm .

odbyła się w Białej konferencya okręgowa po­
wiatów sądowych Biała-Kęty-Andrychów-Oświę­
cim-Żywiec. Delegatów poszczególnych miejsco­
wości tych powiatów zebrała się pokaźna liczba.

Zebranie zagaił tow. F  e i k  e s z Lipnika. 
Przewodniczącym wybrano tow. K u r o w s k i e ­
g o  z Krakowa. Ten obejmując przewodnictwo, 
powitał w pięknych słowach zebranych, i sk re­
śliwszy po krótce obecną sytuacyę polityczną n- 
dzielił głosu tow. S c h l a m o w i  z Krakowa. 
Mówca w obszernym referacie wyjaśniał zebra­
nym cel agitacyi socyalistycznej i zaznajomił obe­
cnych z planem agitacyjnym w wyżej wspomnia­
nych powiatach.

W  dyskusyi zabierali głos zebrani towarzysze 
i dawali cenne wskazówki. Tow. dr. G r o s s  z 
Białej skreślił w wyczerpujący sposób sytuacyę 
w powiecie bialskim i postawił odpowiednie wni*- 
ski, które zostały jednogłośnie uchwalone.

Jako  drugi referent przemawiał tow. B a ś c i k  
z Krakowa i uzasadniając potrzebę organizacji 
politycznej i zawodowej wykazywał, jakie korzy­
ści ona przyniesie w agitacyi. Następnie mówił ® 
prasie i je j znaczeniu w agitacyi.

Zebrani uchwalili następujące rezolucye:
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1) Konferencya przyjm uje do wiadomości n- 
ehwałę kom itetu okręgowego w Krakowie, mocą 
k tórej tow. S c h l a m  zostaje stałym agitatorem 
w Białej.

2) Konferencya poleca komitetowi miejscowe­
mu w Lipniku wybrać komitet, złożony z 12 lu ­
dzi, którego zadaniem będzie agitacya na wsi.

3) Obowiązkiem kom itetu będzie urządzać w 
niedzielę wycieczki agitacyjne do wsi okolicznych 
i wyszukiwać tam mężów zaufania.

Na zakończenie przemówił tow. Kurowski, za­
chęcając zebranych do energicznej pracy i do u- 
świadamiania się.

Wyszedł z druku Tom V.

Biblioteki pslityczno-spałecznej Prawa Ludu
i zawiera:

S o c y a liz m  
d z ie c k ie m  c h r z e ś c i j a ń s t w a .

Napisał Feliks P .

Cena egzemplarza 20 halerzy.
Do nabycia w administracyi »Na przodu«, 

Kraków, ulica Sławkowska 29.

Świeżo wyszedł z druku tomik 53 » Latarni* 
i zawiera:

Czy socyalisfa 
może być katolikiem ?

Dla Towarzyszów Robotników i Włościan 
napisał K a t o l i k - S o c y a l i s t a .  

(Wydanie piąte.)
Cena 3 ct. (6 halerzy)

K R O N I K A .
Tyfus polityczny. S tarosta chrzanowski z a ­

k a z a ł  (reskryptem  L. 15 .599  z 10 b. m.) od­
bycia zwołanego na niedzielę 13 bm. do S z c z a -  
k  o w y zgromadzenia ludowego w sprawie refor­
my wyborczej, a to  „ponieważ w Szczakowy (sic/) 
panuje t y f u s " .  Nabożeństwom bakcyle tyfusowe 
nie przeszkadzają, ale przeciw zgromadzeniom w 
sprawie reformy wyborczej wszystkie bakcyle ho­
dowane w kałam arzach starostw a w yruszają pod 
eskortą paragrafów ... W  Galicja zatem tyfus 
w ale ty  przeciw reformie wyborczej... Do przy­
szłej niedzieli wygaśnie może ten  tyfus staro­
stw a chrzanowskiego?

Mickiewicz „poprawiony". W ychodzi w K ra­
kowie pisemko p. t .  .,Wyzwolenie®, jako organ 
„E leu te ry i',  a ma za zadanie zwalczanie alko­
holizmu. W ątpim y jednak, czy pisemko to dobrze 
służy sprawie, której służyć pragnie, skoro ośmie­
sza ją  idyotyzmami w guście następującego:

Z broszury St. Sępołowskiej „Niedola m ło­
dzieży w szkole galicyjskiej", wydanej nakładem 
„Naprzodu®, dowiedziały się szersze koła społe­
czeństwa, że rada szkolna „poprawiła® dla użytku 
szkół następujący ustęp „P ana Tadeusza®:

Wódka to gdańska, napój miły dla Polaka 
„Niech żyje !“ krzyknął sędzia, w górę wznosząc flaszę, 
„Miasto Gdańsk niegdyś nasze, będzie znowu nasze!“

Mianowicie ostatni w iersz został opuszczony, 
jako „nielojalny®.

Obecnie „elenterycy" na swój sposób „po­
prawili® ten ustęp, który ma jakieś specyalne 
szczęście do rozmaitych „poprawiaków®. I  tak  
wspomniane na wstępie pisemko „Wyzwolenie® 
ogłosiło (w Nr. 4) ten ustęp „poprawiony" w 
następujący sposób, aby „nie obrażał abstynen­
ckich uszu wspomnieniem wódki gdańskiej®:
„Sędzia otworzył puzderko zamczyste 
W  którem... p i e r n i k ó w  sterczą l u k r o w a n e

[głowy;
Wybiera z nich największy piernik m i g d a ł o w y ,  
(Dostał go Sędzia w darze od księdza Bobaka) 
Piernik t o r u ń s k i ,  przysmak miły dla Polaka; 
Niech żyje! — krzyknął Sędzia — Wojski w ręce

[wasze,
Miasto T o r u ń  jak było, będzie znowu nasze!
I  częstował piernikiem kolejno, a w końcu 
P r z e k ł a d a n i e c  t o r u ń s k i  zabłysnął na słońcu®.

A więc wódkę gdańską przerobiono na p ier­
nik to  nński... Czy to ma być odpowiedź na za­
mieszczone na czele tego numern „Wyzwolenia® 
pytanie: „Czem zastąpić alkohol w życiu je ­
dnostki i narodu?® Czy piernikiem?

Redakcya absynenckiego pisma nie czuje wi­
docznie śmieszności, ja k ą  się okrywa przez po­
dobne „poprawianie® Mickiewicza, nie rozumie, 
że w prost kompromituje swoją sprawę.

Mickiewicz przecież przynajmniej na tyle za­
służył sobie u narodu polskiego, żeby jego dzieła 
pozostały wolne od eksperymentów c. k. cenzo­
rów  i wszelakich grafomanów.

Z teatru komunikują nam : Niezwykłe powo­
dzenie, jakiem cieszyły się występy p. M. T a ra ­
siewicza na naszej scenie, skłoniło dyrekcyę do 
pozyskania znakomitego arty sty  jeszcze na jeden 
występ w niedzielę, w którym to dni# sympaty­
czny arty sta  odtworzy tytułow ą rolę Księcia nie­
złomnego. Liczni zatem zwolennicy cenionego a r ­
tysty będą mieli sposobność rozkoszowania się 
jeszcze jeden wieczór, gdyż w poniedziałek a r ty ­
sta  wyjeżdża z Krakowa.

Miejskie biuro targowe daje swem urzędowa­
niem często przyczyny do skarg, ale ostatni wy­
padek przechodzi już wszelkie granice. Na ta rg  
piątkowy wyniósł gospodarz z Bronowie garnu­
szek masła. Jedna z kapujących pań próbowała 
dobroci masła — palcem, potem nie chciała go 
kupić. Na przedstawienia chłopa, że mu zepsuła 
masło, gdyż ludzie widzieli jak  babrała w niem 
palcami, kazała go hygieniczna pani aresztować, 
a pachołek miejski bezzwłocznie wykonał rozkaz 
pani w kapeluszu. Ponieważ chłop w poczuciu 
swej krzywdy niedelikatnie może potraktował or­
gan magistracki, odstawił go m agistrat do poli­
cyi z pismem, w którem wylicza całą litanię 
zbrodni przez chłopa popełnionych. I  za taką 
drobnostkę, k tórą jakaś niesumienna pani zawi­
niła, trzym ają gospodarza przez 48 godzin w 
areszcie policyjnym, konfiskują mu towar, odry­
wają go od pilnej roboty. Gdyby nawet chłop 
był winien, to przecież jako osiadły gospodarz 
nie byłby uciekł do A m eryki; można więc było 
bezpiecznie puścić go do domu, a nie trzymać 
„pod telegrafem® w niemiłem towarzystwie.

A departam ent przemysłowy m agistratu mógł­
by także mniej uciekać się pod opiekuńcze skrzy­
dła policyi, raczej baczyć na większe porządki 
na targach, gdzie niektórzy funkeyonaryusze wy­
ładowują swoją energię w nieodpowiedni sposób.

W jaki sposób krakowska administracya po­
datków chciałaby powiększyć dochody państwa, 
wynika z następującego faktu : Herman Schliissel, 
biedny robotnik piekarski, w dodatku chory k a - - 
leka, zamieszkuje wraz z liczną rodziną nędzną 
dziurę na Kazimierzu za 13 K miesięcznie. Mo­
żna sobie wyobrazić, jak ie  apartam enta Schliissel 
za tę  kwotę posiada! Jak iś denuneyant doniósł 
m agistratow i przed rokiem, że Schliissel u trzy ­
muje pokątny hotel i od tego czasu ma biedak 
piekło. Ciągłe powołania to do m agistratu, to do 
policyi, albo do administracyi podatków, żądania 
wystawienia fasyi podatkowej, podania planu „ho­
telu® z ilością pokoi, łóżek itd. — jednem sło­
wem, w ładza chciałaby wmówić w Schliissla, że 
ma hotel na wielką skalę. Daremne są prośby 
o pofatygowanie się dla oglądnięcia „hotelu® —  
przecież władza ma donos, a badania na miejscu 
wymagają trochę ruchu, do czego szimel biuro­
kratyczny nie je s t  przyzwyczajony. —  W reszcie 
Schliisslowi zabrakło cierpliwości i formalną ce- 
syą odstąpił adm inistracyi podatkowej cały swój 
„hotel" w raz z urządzeniem na własność, aby 
mu tylko dała spokój. Zobaczymy, czy ta  d rasty ­
czna nauczka poskutkuje.

„Prawa ludu“ , organu polskiej partyi socyalno 
demokratycznej wyszedł nr. 19 i zaw iera: 1) Do 
ostatecznej walki! 2) Zamach Koła polskiego na 
reformę wyborczą. 3) Jeszcze w sprawie równo­
ści głosowania (centrum ludowemu do pamiętnika).
4) W ybory na W ęgrzech. 5) Z carskiego raju.
6) Podróż do piekła przez Armanda W illeta.
7). O wulkanach i trzęsieniach ziemi. 8) L isty  
z kraju  (Gnilice, Jęzor, Z baraż, Żywiec i t. d.).
9) Skąd się wzięła szlachta, przez Andrzeja Ski­
bę, 10) F abryka i wieś, opowiadanie. 11) Z ró­
żnych stron. 12) Odpowiedzi od redakcyi i admi­
nistracyi. 13) Z targów zbożowych.

Festyn wiosenny. Staraniem Chóru robotni­
czego odbędzie się w niedzielę 13 b. m. w ogro­
dzie p. Męckiej na W oli Jnstowskiej f e s t y n  
w i o s e n n y  z nader urozmaiconym programem. 
Muzyka 100 p. p. przygrywać będzie od godziny 
2 po południu. W stęp 50 h. Dzieci do la t 10 
mają wstęp wolny.

Zagadkowy pasażer. Policyi krakowskiej do­
niesiono, że przybyły przed kilku dniami z P rus 
rzekomy robotnik prowadzi hulaszcze życie, trw o­
niąc pieniądze po szynkach i domach rozpusty. 
W  nocy z 10 na 11 b. m. aresztowano go „w 
jednym z domów publicznych w Podgórzu, a na 
policyi podał i wykazał książką robotnicza, że 
nazywa się Franciszek Śliwiński, la t 39, rodem 
z Krakowa, że przez 7 la t pracował w różnych 
okolicach Niemiec, gdzie zaoszczędził sobie k ilka­
set marek. P rzy  rewizyi znaleziono przy nim u- 
kry te w trzewikach 240 marek. Ponieważ w 
aktach policyjnych znajduje się lis t gończy sądu 
obwodowego w Nowym Sączu z roku 1900 za 
Franciszkiem  Śliwińskim, la t 38, z Bronowie, 
który 28 czerwca 1900 uciekł z aresztu śled­
czego w N. Sączu, przeto wdrożono dochodzenia 
celem zbadania tożsamości aresztowanego.

Ks. Pelczar, Szwedzi i reforma wyborcza. 
Donosiliśmy już przedtem, że biskup Pelczar w 
dyecezyi przemyskiej zarządził na dzień 6 maja 
b. r. tak  zwane wiece parafialne połączone z u- 
roezystem nabożeństwem, na pam iątkę obrony 
Częstochowy przed Szwedami.

Byliśmy przekonani, że wiece parafialne staną 
się w rękach kleru wiecami politycznymi, na któ 
rych padać będą pioruny przeciw socyalistom, 
przeciw zgubnej reformie wyborczej —  a drugie, 
jak  przebąkuje już „Narodówka® —  na wiecach 
tych „Związek katolicko-społeczny zacznie przy­
bierać bardziej r e a l n e  k sz ta łty " . Ozem' je s t 
„Związek katolicko-społeczny® i w jakim celu ża- 
łożony wiemy. W  sobotnim numerze „Narodów­
ka® pisze:

„Mamy szczegółowe ofcisy uroczystości, z ja ­
ki emi się zawiązanie „Związku® odbywało w 
dniach ostatnich w sanockiej ziemi, zwłaszcza w 
parafiach brzozowskiego dekanatu w Golcowej, 
w Bilczem, w S tarej W si, a w dzień św. S ta­
nisława w Hnmniskach. W  tym celu odbył się 
wielki zjazd duchowieństwa, nauczycielstwa i in­
nych sfer obywatelskich z okolicy i w glębokiem 
poczuciu o ważności tej sprawy, wzięli udział w 
tej prześlicznej uroczystości, jaką gorliwy i go­
ścinny ks. proboszcz Borczyk urządził®.

Księdza Borczyka znamy z jego agitacyi z 
ambony. K ilka wierszy niżej pisze „G azeta n a­
rodowa® :

„Gorące kazanie na tle historycznych pamią- 
tek i o b e c n y c h  w a l k  i potrzeb religijnych, 
narodowych i społecznych, jakie wypowiedział je ­
den z zaproszonych kapłanów, wywołało entu- 
zyazm ludu; zakończono hymnem „Związku®: 
„My chcemy Boga!® k tóry  odtąd ma być pieśnią 
narodu w o d p o w i e d z i  n a  „ C z e r w o n y  
s z t a n d a r ® .

Ja k  widzimy, wiece parafialne na pamiątkę 
obrony Częstochowy, stały  się politycznymi kon- 
wentyklami, na których pod adresem Szwedów 
rzucano kalumnie na socyalistów —  odpowiadano 
na śpiew „Czerwonego sztandaru".

Stały to zresztą  sposób agitowania kleru. O 
dalszych wiecach doniesiemy jeszcze.

A kolor jego jest żółty... Narodowi demokraci 
zaczęli wydawać we Lwowie pisemko „robotni­
cze® pod t y t . : „Sztandar® zupełnie w guście 
owych „Grzmotów® i „Podstępów®, które co 
chwila zjaw iają się na jakiś czas, podtrzym y­
wane za pieniądze wrogów robotniczych, aby po­
tem zniknąć bez śladu. W  „Sztandarze® opo­
wiadają narodowi demokraci, że oni są też so- 
cyalistami, ale nie czerwonymi lecz —  żółtymi, 
gdyż we Francyi przeciw socyalizmowi czerwo­
nemu pow stał obecnie „socyalizm żółty®. Ten 
szczególnego koloru rzekomy socyalizm nie jest, 
jak wiadomo niczem innem jak fabrykaneką o r -  
g a n i z a c y ą  ł a m i s t r a j k ó w  we Francyi. 
Tem chcą być u nas narodowi demokraci i w 
tym celu założyli swój „żółty sztandar®. C z a r -  
n a sotnia z ż ó ł t y m  sztandarem —  dobrane 
kolory...

Brutalność polieyantów borysławskich. P iszą  
nam: Żołdacką brutalnością odznacza się policya 
nasza oddawna. Jednakowoż ostatnie zajścia ka- 
ża nam z całą stanowczością wystąpić przeciw 
sjrstemowi, k tóry  wprowadza tu te jszy  inspektor 
policyi Metonomski, a który p. Biederman czy 
to świadomie czy nie świadomie toleruje.

Ostatniej niedzieli począwszy od godziny 3 po­
południu urządzano na pierwszorzędnych ulicach 
t. zw. „brankę®. W  obliczach tłumu widzów, 
ciągnięto przemocą dziewczęta do gminy; dwóch 
lub trzech polieyantów ciągnęło jedną dziewczy­
nę. K rzyki, płacze, śmiechy, oburzenie wszystko 
to  tworzyło rzadki wygląd. Pewien ojciec jednej 
„złapanej® prosił tow. W ohlfelda o interweneyę 
w tym kierunku. Tow. W ohlfeld udał się na­
tychm iast do gminy i przedstaw ił mu się nastę­
pujący widok: P rzed  gminą tłumy ludzi, powozy 
z paniami, które przybyły odebrać „złapane® słu­
żące.

Na strażnicy przeszło 30 dziewcząt, różnego 
wieku od 1 4 — 40 lat, część tych dziewcząt p ła­
kała i zawodziła, zaś kilka z nich zabawiało się 
z polieyantami bardzo wesoło, n. p. siedzieli so­
bie wzajemnie na kolanach tak  po familijnemu. 
Daremnie tow. W ohlfeld sznkał jakiejś władzy 
przełożonej, aui naw et kaprala policyi nie było, 
już nie mówiąc o Biedermanie, Metonomskim albo 
innym starszym. W reszcie po energicznym zażą­
daniu tow. W ohlfelda, z jakiejś szynkowni przy­
był wachm istrz policyi, a znowu za chwilę Me­
tonomski. Równocześnie sprowadzono żandarmów, 
k tórzy urzędowali w tłumie.

Metonomski tłómaczył się rozporządzeniem sta ­
rosty  Bobrzyriskiego, k tóry  Dakazuje ścisłe do­
chodzenie za wenerycznie chorymi. Tow. W ohl­
feld tłómaczył przez pół godziny Metonomskiemu, 
że śledzenie, a to co robi jego policya to  nie 
wszystko jedno. Na to  p. Metonomski miał tylko 
jednę odpowiedź; prosił, aby go tow. W ohlfeld tak  
nie beształ wobec ludzi i pytał co socyalistom do 
„dziwek®.

Jednak  to besztanie coś pomogło, bo Meto­
nomski zaczął być energicznym; proszę słuchać: 
z kilkudziesięciu dziewcząt do godz. 8 wieczór 
wypuszczono w szystkie z wyjątkiem 5, bez w i­
zyty lekarskiej, z powodu, że co do tych nie u- 
legalo wątpliwości, że są kompletnie zdrowe. 5 
przekazano do wizyty dr. Kapelnerowi, który 
stw ierdził u 2 lekką chorobę weneryczną, 3 zdro­
we uwolniono.

T ak  się przedstaw ia faktyczne śledzenie w Bo­
rysławiu.

Na to  aby dwoje chorych dziewcząt odesłać do 
szpitala, łapie się kilkadziesiąt niewinnych w 
biały dzień, na ogólne pośmiewisko, trzym a się 
je kilka i kilkanaście godzin w areszcie i wy- 
daje się je  na miłostki polieyantów.

W  niedzielę kiedy to się działo, p. Biedermann 
był we Lwowie, wobec tego, że obawiamy się, 
by ten fak t nie przeszedł jego uwadze —  zw ra­
camy się do niego na tej publicznej drodze o 
przeprowadzenie gruntownego śledztwa w tej spra­
wie. —  Przecież nie możemy zezwolić na to, 
aby policyanci, k tórzy  zazwyczaj rek ru tu ją  się 
z bardzo ciemnych jednostek a la Nietonomski, 
znęcali się na niewinnych dziewczętach bez dal­
szej odpowiedzialności.

Sprzedaż Szczawnicy. Akademia umiejętności 
w Krakowie jako właścicielka Szczawnicy uchwa­

liła sprzedać to miejsce kąpielowe. B liższe wa­
runki podane zostaną przez ogłoszenia w pismach 
publicznych.

Wystawa hygieniczna została w sobotę 12  b. m.
otw a rta  w W i e d n i u  w P raterze.

Majtek z „Potemkina". W  Chebie (Czechy) 
przytrzym ano 9 b. m. człowieka nędznie ubra­
nego, bez środków do życia. Na policyi okazało 
się, że aresztowany nazywa się Bealborskij, po­
chodzi z Tyfłisu i brał udział w pamiętnym bun­
cie „Potemkina® na morzu Czarnem. Razem z 
innymi marynarzami wylądował w Rumunii, skąd 
pieszo przeszedł Serbię, A ustryę południową, W ło­
chy i Szwajcaryę, a stam tąd zaszedł do Czech. 
T u ta j z powodu nieznajomości języka nie mógł 
znaleźć żadnego zajęcia i cierpiał okropną nę­
dzę. Na razie pozostaje biedak w areszcie poli­
cyjnym.

Wymarznięta załoga. P rzy  ujściu rzeki Amur 
powyżej Mikołajewska odkryli tam tejsi mieszkańcy 
wielki sta tek  transportow y całkowicie zamknięty 
przez lodowce, którego cała załoga była zamro­
żona na śmierć. Dzienniki londyńskie przynoszą 
wiadomość, że jest to niemiecki okręt zaginiony 
przed pół rokiem „Socrabaya®. Przew oził on w 
czasie wojny japońsko-rosyjskiej węgle dla J a ­
pończyków. Następnie został wynajęty przez rząd 
rosyjski i przewoził broń i ładunki do W łady- 
wostoku —  ale w czasie blokady Japończyków 
schronił się na rzekę Amnr. W  październiku z. 
r . otrzymał rozkaz, żeby natychmiast po podpi­
saniu pokoju udał sit? do W ładywostoka. W kró ­
tce potem odpłynął i znikł bez śladu. S tatek  
„E rna" wysłany na poszukiwanie z W ładywo- 
stoku powrócił, nie napotkawszy nigdzie „Socra- 
bayi®. Aż o to teraz odnajduje się kiedy topnie­
jące lody odsłoniły swoją morderczą robotę. Ż za ­
łogi nie ocalał nikt.

Mniemana śmierć „mateczki" mankietników.
W  W arszaw ie rozeszła się pogłoska o śmierci 
„m ateczki" F . Kozłowskiej, zaznaczona nawet w 
niektórych pismach. Potwierdzenia tej wiadomo­
ści niema. Pogłoska powstała stąd  prawdopodo­
bnie, iż F . Kozłowska istotnie poważnie zapa­
dła na zdrowiu; nadto w tych dniach zmarła w 
W arszaw ie Kazimiera Kozłowska, krawcowa. 
Tożsamość nazwisk dało zapewne powód do po­
głosek.

Miłosierdzie boże mają zwyczaj przedstawiać 
pobożni duszpasterze i ich wybrane owieczki w 
takiem świetle, jakby Bóg był istotnie według 
słów Konrada co najmniej... Garem. Oto przy­
kład, jeden z niezliczonych, zdarzających się co» 
dnia. PobożneJJdnsze następujące praktyki re li­
gijne rozszerzają ku zbudowaniu w iernych:

„M odlitwa! O słodki Jezu ! Do Ciebie zano­
simy prośby i błagamy. O W ielki Boże zmiłuj 
się nad nami i całym światem, oczyść nas (od) 
z grzechów Twoją krw ią przenajśw iętszą teraz 
i na wieki wieków. Amen®.

„U w aga: Modlitwę tę  przepisuje się 9 razy
1 odsyła co dzień innej osobie, a po 9 dniach 
prośba będzie w ysłuchana; w przeciwnym razie 
nieszczęścia można się spodziewać®.

Jakżesz to dalekie od nauki Chrystusa, ja k  
strasznie bałwochwalczo przypominające boga Mo­
locha, nienasyconego w swojej mściwej żarłocz­
ności.

A jednak to rozszerzają kapłani Chrystusowi 
między ludem w imię nauki chrześcijańskiej.

Morderca 36 kobiet. W  M arakesz, w Ma- 
rokku, aresztowano szewca Mahometa Massewi 
obwinionego o zabójstwo 36 kobiet w 'celach  r a ­
bunku. K ilka zwłok znaleziono w jego ogrodzie. 
Ponieważ sprawiedliwość m arokkańska nie bawi 
się w długie badania, został zbrodniarz już po
2 dniach na placu publicznym ukrzyżowany.

Z A W IA D O M IE N IA .
— K e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
Niedziela: „Książe Niezłomny®, tragedya w9 obra­

zach (występ M. Tarasiewicza).
Wtorek: „Miłostki®, sztuka w 3 aktach A. Schnitz- 

lera.
Środa: „Wicek i Wacek®, komedya w 4 aktach Z. 

Przybylskiego (popularne).
Czwartek: „Miłostki®, sztuka w 3 aktach A. Schnitz- 

lera.
P iątek: „Dziady®, sceny dramatyczne w 6 obra­

zach A. Mickiwicza (popularne).
Sobota: „Moloch®, cztery epizody z życia, napisał 

Wł. J . Zalewski (nowość).
— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­

cza  w  K r a k o w ie .
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j 43, H. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. U —1 i od 3—9, w hiedziele i święta od 9—1 
i od 3 - 9 .

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel, świąt i czwartków od godz. 7— 8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6— 7 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa ( w  godzinach urzę­
dowych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych.

Oddział młodzieży Uniwersytetu ludowego im. 
Adama Mickiewicza, Grodzka 43, II. p. W ponie­
działek 14 maja o godz. 8 wieczorem odbędzie się 
odczyt tow. Kazimierza Rom ina: „O pełni życia i c 
komunie duchowej.

B. GABBYELSKA kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i p ia- 
noie —  krajowe i zagraniczne —  nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.
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W Sprawie wypadku na torze kolejowym w 
Podgórzu-Zabłociu dowiadujemy się, że zwłoki 
znaleziono na lewym torze w kierunku Podgó- 
rze-Plaszów . Zabita była średniego wzrostu, o 
ciemno-bląd włosach, tw arzy  nabrzm iałej; ubrana 
była w bluzkę i spódnicę szarą, czerwoną halkę. 
P rzed  nadejściem pociągu widział ją  jakiś chło­
pak stojącą na torze, z czego możnaby wniosko­
wać, że popełniła samobójstwo.

Wielki Kraków. W czoraj odbyło się posiedze­
nie kom itetu dla utw orzenia wielkiego Krakowa. 
Przewodniczył prezydent m iasta d r Leo. Na po­
siedzeniu tem  powzięto szereg dalszych postano­
wień w sprawie pertraktacyj z gminami okoli- 
cznemi o przyłączenie do Krakowa.

W sprawie pomieszkania dla prezydenta dra 
Lea zgłosił, jak  donieśliśmy, poseł R o tte r pro­
te s t do W ydziału krajowego przeciw  uchwale 
Kady. D r Leo wezwał posła R ottera, aby p i­
semny protest przedłożył do 3 dni, gdyż w prze­
ciwnym razie sprawozdanie odejdzie do W ydziału 
bez protestu.

Akademia umiejętności w Krakowie odbyła 
w  sobotę doroczne posiedzenie, na którem  przy­
znano następujące nagrody naukowe: 1) za  naj­
lepsze dzieło historyczne prof. Tadeuszowi W  o j- 
e i e c h o w s k i e m u  ze Lwowa za „ Szkice z X I 
wieku “, 2) za najlepsze dzieło m alarskie S tani­
sławowi W y s p i a ń s k i e m u  za cykl 10 stu- 
dyów krajobrazowych, 3) nagrodę 2000  K  z fun- 
dacyi W arschauera drowi S o k o ł o w s k i e m u  
z W arszaw y za dzieło o medycynie wewnętrznej. 
Członkiem zwyczajnym wydziału filologicznego 
wybrano dra Józefa K a l l e n b a c h a ,  prof. lite ­
ra tu ry  polskiej na uniwersytecie lwowskim.

Usiłowane samobójstwo. Niejaki H ipolit Ko- 
zarski, mężczyzna około 30 la t liczący, rodem z 
K alw aryi, usiłował sobie wczoraj w południe na 
cm entarzu krakowskim  odebrać życie w ystrza­
łem z rewolweru skierowanym w skroń. W e ­
zwane pogotowie znalazło desperata jeszcze przy  
życiu, ale w stanie groźnym. Po opatrzeniu od­
wieziono go do szpitala św. Ł azarza. Powód 
targnięcia się na życie nieznany.

Teatr Rozmaitości w parku krakowskim  roz­
poczyna 15 b. m. przedstawienia w odnowionym 
budynku teatralnym . Doborowy program i pobyt 
na świeżem powietrzu zapewne zachęcą publi­
czność do licznego uczęszczania na tę rozrywkę.

Niezwykły oszust. Swego czasu donieśliśm y, 
że polieya lwowska aresztow ała d, 12 kwietnia 
br. niejakiego d ra  Antoniego Zdesara, k tó ry  
przedstaw iw szy się jako doktór filozofii z Gracu, 
prześladow any przez Jezuitów, znalazł przytułek  
w lwowskiej bursie ewangelickiej.’ P roku ra to rya  
berlińska zażądała w d, odze telegraficznej a re ­
sztow ania owego ,S to ssera“ (Zdesara) tw ierdząc, 
że je s t  nim F ry d e ry k  Isak  B aum eister ścigany 
za zbrodnie fałszowania dokumentów publicz­
nych, kradzieży, sprzeniew ierzenia i oszustwa. 
Aresztowanego odstawiono do w ięzienia sądu 
krajowego, a śledztwo dalsze prowadzi sędzia 
p. F ranke. O w yniku tego śledztwa donoszą 
nam  następujące szczegóły:

Przedewszystkiem  stwierdzono, że więźniem 
je s t Baum eister i że od szeregu la t żyje z oszu­
stw a wykonywanego z w ielką śmiałością i spry­
tem  w  wielu europejskich miastach. Dokumenty 
uniwersyteckie na imię dra Antoniego Zdesera, 
duchownego zakonu Lazarystów  w Gracu, któ- 
remi się legitymował we Lwowie, ukrad ł B au­
m eister właścielowi przed paru la ty  w zakonie, 
gdzie znalazł chwilowy przytułek i zajmował po­
kój ks. Zdesara. Po wykradzeniu jego dokumen­
tów, uciekł Baum eister z Gracu. Ks. Zdesar nie 
spostrzegł zaraz braku dokumentu, a później, 
gdy się o tem przekonał, nie mógł się domyśleć 
naw et, gdzie się one podziały, więc zaniechał 
poszukiwania.

F a k t ten naraził go na przykrą niespodziankę. 
W  ostatnich czasach wyjechał ks. Zdesar w po­
dróż misyjną. Powróciwszy, dowiedział się, że 
poszukiwali go żandarmi z następujących powo­
dów. Baum eister, skradłszy dekumenta, wyjechał 
do Perajewa, gdzie z powodu ciężkiej choroby 
musiał szukać pomocy w szpitalu, legitymując 
się tam  kradzionymi dokumentami dra Zdesara. 
Powróciwszy do zdrowia, uciekł Baum eister z 
Serajewa, aby uniknąć zapłaty kosztów szpi­
talnych.

P rzez czas pewien robił Baum eister dalsze 
nadużycia pod nazwiskiem dra Zdesara, aż w re­
szcie fak t poszukiwania ks. Zdesara w celu ścią­
gnięcia z niego kosztów szpitalnych, przyspieszył 
aresztowanie Baum eistra.

Baum eister z szezególnem powodzeniem w y­
k radał obce dokumenty i umiał fałszować doku­
menty. Najbardziej oszukiwał i wyłudzał pienią­
dze w sferach kapłańskich i to  pod niejednem 
nazwiskiem. Używał on imienia ks. A ugustyna 
B lanka, d ra Corstuluricha, Lucritischa, E rsnera  
i innych. Podszywanie się pod nazw iska uczo­
nych przychodziło mu z łatwością, w ładał bo­
wiem doskonale językam i: niemieckim, włoskim, 
łacińskim, greckim, chorwackim, serbskim, ma też 
niezłe wyobrażenie o stndyaeh teologicznych.

Niezwykły ten oszust liczy 38 la t, pochodzi 
z Schauerstein w Bawaryi, z zawodu je s t robo­
tnikiem złotniczym. W ładanie tylu językami nie 
zawdzięcza on speeyalnym studyom, lecz ta len ­
towi łatwego przysw ajania sobie obcych języków,

których miał sposobność wyuczyć się, podróżując 
od najmłodszych la t wśród różnych narodowości. 
Ja k ą  drogą nabył.wiadomości teologicznych, tego 
nie zdołano zbadać. Zarazem wykryło śledztwo, 
że Baum eister był karany 14 razy, przeważnie 
za kradzież. Jako  13-ietniego chłopca karały  go 
już sądy bawarskie. Później dwukrotnie udało 
się mu uciec z więzienia.

Obecnie poszukują go władze: w Berlinie, Mo­
nachium, Ansbach, Kempten, w Gracu i w In- 
sbruku. Również sąd w Czerniowcach poszukuje 
Baum eistra za zbrodnię shańbienia. Razem z Bau- 
meistrem poszukiwaną jest jego kochanka, Ma- 
rya  Zaller, m atka kilkorga dzieci, była kaw iarka 
we Florencyi, k tó ra  wspólnie z nim dopuściła się 
jakichś zbrodni.

W czoraj odstawiony został Baum eister do są ­
du w Czerniowcach. Po rozpatrzeniu zarzuconej 
mu przez tam tejszy sąd zbrodni, oddany będzie 
władzom pruskim.

Samobójstwo Z n ę d z y . Z Lubaczowa donoszą, 
że utopiła się tam  w rzece Słotwinie p. Kozie- 
rowska, wdowa po sekretarzu  m. Lubaczowa, 
k tó ry  zm arł nagle przed dwoma laty, zostaw ia­
jąc żonę chorowitą i w podeszłym wieku bez 
żadnego zaopatrzenia.

Gmina naw et w drodze łaski nie wyznaczyła 
jej żadnej pensyjki i nieszczęśliwa kobieta przez 
dwa la ta  utrzym ywała się w ten sposób, że po 
kaw ałku w ysprzedaw ała sprzęty  domowe, odzież 
itd ., a  gdy już nie m iała co sprzedawać, rzuciła 
się w wodę.

Biskup pod kuratelą. Budapesztański adwo­
k a t biskupa koszyckiego Bubicsa wniósł wczoraj 
do sądu podanie, w którem  biskup z powodu 
przytępienia umysłu w skutek starości prosi o od­
danie go pod kuratelę i aby kuratorem  zamia­
nowano jego adwokata. T rybunał żądaniu temu 
uczynił zadość.

Sprawa bomb w Paryżu. Polieya paryska 
stw ierdziła wreszcie, że zabity anarchista S tryga 
mieszkał w ostatnich czasach w hotelu „g arn i“ 
pod 1. 55 przy ulicy Monge i zajmował na II. 
p iętrze gabinet nr. 5, płacąc czynsz tygodniowo. 
K elner owego hotelu, zaprowadzony do trupiarni, 
rozpoznał w zwłokach S trygi lokatora hotelu. 
S tryga w księdze meldunkowej zapisał się jako 
Benjamin K atz, student z Mińska, liczący 21 
rok życia, jednakże polieya sądzi, że i to  na­
zwisko je s t  zmyślone. Służba hotelowa zeznała, 
ze S tryga był spokojnym lokatorem  i żył b a r­
dzo skromnie. W  pokoju jego znaleziono kilka 
flaszek, zawierających między innemi kw as pru­
ski i rtęć  wybuchającą, dalej paczkę z 25  na­
bojami do rewolweru browninga.

O statnie wyniki śledztwa policyjnego obciążają 
ogromnie W ik to ra Sokołowa i Zofię Sperańską, 
którzy, jak  wiadomo, oświadczyli, że S trygi nie 
znali bliżej i że on przyszedł do nich tylko z 
prośbą o napisanie prośby w języku francuskim, 
którym  sam nie władał. Tymczasem służba ho­
telowa oświadczyła, że S tryga dobrze władał ję ­
zykiem francuskim. W  pokoju S trygi nie znale­
ziono ani bomb, ani narzędzi i materyałów do 
ich wyrobu, z czego polieya wnosi, że bomby 
fabrykowano u któregoś ze wspólników jego.

D U □ □ □ C D □ □ □ □ n

Świeżo wyszła z druku książka:

Lutnia robotnicza
Zbiór poezyj socyałistycznych, 

wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych
Część I.: Pieśni.

Część II.: Deklamacye.
Część III.: Humor i satyra.

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hal.
Za gotówkę lub za zaliczką wysyła

A d m in is tra c ya  „N a p r z o d u “  
Kraków, Sławkowska 29.

□ □  □ □ □ □  □ □ □ □
DUMA.

Ukonstytuowanie się kadetów.
Petersburg, 12-go maja. Przewodniczącym 

frakcyi parlamentarnej konstytucyjnych demo­
kratów wybrany został P e t r u n k i e w i c z  
starszy.

Więźniowie do Dumy.
Petersburg, 13 maja. (P e t. ag. tel.). Po o- 

tw arciu wczorajszego posiedzenia Dumy zawiado­
mił prezydent, iż między innemi nadeszły także 
telegram y o d  w i ę ź n i ó w  z r o z m a i t y c h  
w i ę z i e ń .  (Oklaski). Telegram y na żądanie od­
czytano. Towarzyszyła temu długotrw ała burza 
oklasków całej Dumy z wyjątkiem kilku człon­
ków prawicy. W ołano: „A m nestyi! am nesty i!“ 
Aplanz trw ał bardzo długo. Izba przyjęła wnio­

sek dwóch członków lewicy, aby imieniem Dumy 
więźniom telegraficznie podziękować.

Działalność Dumy.
Petersburg, 13 maja. (Pet. ag. tel.) Audy- 

eneya prezydenta Dumy, Murorncewa u cara 
trwała pół godziny. Muromcew nabył prze­
konania, że w wysokich kołach znają uspo­
sobienie społeczeństwa rosyjskiego i członków 
Dumy i są gotowi jemu uczynić zadość.

Członkowie Dumy odrzucili zaproszenie pe­
tersburskiego zarządu miasta na zamierzony 
na ich cześć wieczór, z tem uzasadnieniem, 
że p r z e d  w y d a n i e m  a m n e s t y i  n i e  
m o ż n a  u r z ą d z a ć  u r o c z y s t o ś c i .

Sejm finlandzki wysłał deputacyę celem 
złożenia Dumie życzeń. Wśród licznych gra- 
tulacyj, nadesłanych do Dumy, znajduje się 
także telegram od księcia czarnogórskiego z 
Pragi.

Audyencya Murorncewa.
Petersburg, 13 maja. Wczorajsza audyen­

cya Murorncewa u cara trwała półtorej go­
dziny. Car z początku wzbraniał się mówić 
o polityce, Muromcewowi powiodło się jednak 
wkońcu naprowadzić rozmowę na p o t r z e ­
b ę  a m n e s t y i .  Car przyrzekł podobno, że 
u c z y n i  w s z y s t k o ,  co b ę d z i e  m o ­
ż l i we .

Wiceprezydenci Dumy.
Petersburg, 13 maja. Klub »kadetów« po­

stanowił zaproponować na I. wiceprezydenta 
Izby amnestyonowanego w ostatnich dniach 
posła G ro  d e s  k u ł  a, a na II. wiceprezy­
denta ks. D o ł g o r u k o w a .

** *
Nowi ministrowie.

Petersburg 12. maja. (Pet. ag. tel.). Poseł 
rosyjski w Kopenhadze Izwolski zamianowa­
ny został ministrem spraw zagranicznych. 
Dotychczasowy minister spraw zagranicznych 
hr. Lambsdorf powołany został do Rady pań­
stwa.

Ucieczka więźniów.
„Nowa Reform a" donosi z W arszaw y, że 

dwaj skazani proletaryatczycy w procesie w ar­
szawskim 1886 r., Onnfrowiez i P łoski, nmknęli 
z K rasnojarska na Syberyi i dostali się szczę­
śliwie do Japonii.

ysiące abonentów i czy- 
^  telników wrogiej prasy 

należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

Wilhelm Liebknecht

REFORMA WYBORCZA.
Wiedeń, 12. maja. Przybył tutaj marszałek 

krajowy Galicyi hr. Badeni.
Reforma wyborcza a Kolo polskie.

Wiedeń, 12 maja. »Neue freie Presse* do­
nosi, że bawiący tu w przejeździe do Karls­
badu b. prezydent ministrów, hr. Kazimierz 
Badeni, miał wyrazić się wobec kilku parla­
mentarzystów, że wydaje mu się, iż księciu 
H o h e n l o h e m u  u d a  s i ę  z a w r z e ć  z 
K o ł e m p o l s k i e m k o m p r o m i s w  s p r a ­
wi e  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

Widoki reformy wyborczej.
Wiedeń, 13 maja. Półurzędowy „Frem denblatt" 

donosi, że w kolach parlam entarnych u w a ż a ­
j ą  w i d o k i  k o m p r o m i s u  w s p r a w i e  
r e f o r m y  w y b o r c z e j  z a  d o b r e .  Ks. H o­
henlohe 15 bm. złoży w parlamencie deklaracyę 
programową, a  sądzą, że w s z y s t k i e  s p o r ­
n e  k w e s t y e  b ę d ą w  c i ą g u  p r z y s z ł e g o  
t y g o d n i a  z a ł a t w i o n e .

TELEGRAMY.
Układy austryacko-węgierskie.

Budapeszt, 13 maja. W ęg. biuro koresponden­
cyjne donosi z  W iednia: O godz. 3 popołudniu

udał się dr. W ekerle do prezydyum austryackiej 
rady ministrów i odbył tam konferencyę z ks. 
Hohenlohem, ministrem skarbu Koźlem, rolnictwa 
Bnąuoy i handlu Auerspergiem. Na konferencyi 
tej omawiano spraw ę delegacyj, wybór deputacyi 
kwotowej i sprawę trak ta tów  handlowych. O go­
dzinie 5 popołudniu W ekerle odjechał z powro­
tem do Budapesztu.

Przed otwarciem sejmu węgierskiego.
Wiedeń, 13 maja. W ęgierski prezydent mini­

strów  dr W ekerle konferował wczoraj po połu­
dniu z hr. Gołnchowskim. Na audyencyi n cesa­
rza dr W ekerle zdał obszerne sprawozdanie o 
sytuacyi politycznej i przedłożył projekt mowy 
tronowej.

Strejk w Witkowicach.
Opawa, 13 maja. Wczoraj po południu od­

było się w Witkowicach zgromadzenie robo­
tników, na którem uchwalono w p o n i e d z i a- 
ł e k  w r ó c i ć  do  p r a c y .  Zgromadzenie 
miało spokojny przebieg.

Lokaut budowlany.
Wiedeń, 12 maja. W czoraj rozesłała organi­

zacya przedsiębiorców budowlanych do członków 
wezwanie o rozpoczęcie z dniem dzisiejszym lo­
kautu. Dotyka on 30 .000  robotników, razem z ro­
dzinami 150 .000  głów.

Wizyta Wilhelma II w Wiedniu.
Berlin, 13 maja. Telegram berliński »Koln. 

Zeitung« donosi, że nieprzyjazne głosy prasy 
węgierskiej o zamierzonej wizycie cesarza 
Wilhelma w Wiedniu wprawdzie wywołały 
niekorzystne wrażenie, ale oczywiście nie 
zmienią biegu polityki Niemiec. Sojusze nie 
opierają się tylko na przyjaźni panujących, 
ale także na wspólnych interesach ekonomi­
cznych i politycznych. Zarzut, jakoby cesarz 
Wilhelm wmięszał się w przesilenie węgier­
skie i wpływał na cesarza Franciszka Józefa, 
by nie ustępował w sprawie języka komen­
dy, jest zupełnie pozbawiony prawdy.

Profesura dla pani Curie.
Paryż, 13 maja. Minister oświaty zamierza 

wdowie po profesorze Curić nadać katedrę 
chemii w Sorbonie, którą to katedrę miał jej 
mąż. Minister oświadczył sprawozdawcy »Ma- 
tin«, że zamianowanie pani Curić natrafia na 
pewien opór wydziału przyrodniczego, ale 
spodziewa się go usunąć.

Konflikt angielsko-turecki.
Port Said, 12 maja. K rążow nik „P ireus" udaje 

się ju tro  do Suezu. Cztery inne krążow niki i 
k ilka kontrtorpedowców ma tu  przybyć.

Ustępstwo Turcyi wobec Anglii.
Konstantynopol, 13 maja. P o rta  onegdaj w ie­

czór wystosowała do am basadora angielskiego notę, 
z oświadczeniem, że nigdy nie zamierzała zmie­
nić sta tus quo na półwyspie synaj skiem, tylko 
chciała zawarować własne prawa. Ponieważ E gip t 
zapewnił, że nie myśli obsadzać spornych pun­
któw , P o rta  postanowiła wojsko swe wycofać i 
zawiadomiła o tem  kedywa.

Strejki generalne we Włoszech.
Rzym, 12 maja. T u  i w M e d y o l a n i e  

r o b o t n i c y  w r ó c i l i  do  p r a c y .  Tran- 
waje i dorożki kursują znowu Rada m. 
Rzymu uchwaliła wyrazić uznanie i podzię­
kowanie armii i tym organom, które się 
do przywrócenia porządku przyczyniły.

Rezygnacya posłów socyałistycznych.
Rzym, 13 maja. Na wczorajszem posiedze­

niu Izby deputowanych prezydent odczytał 
pismo 15 deputowanych socyałistycznych z 
oświadczeniem, iż o b s t a j ą  p r z y  z ł o ż e ­
n i u  m a n d a t ó w  poselskich. Złożenie przy­
jęto obecnie do wiadomości.

Adresy centralnych związków w Austryi.
Związek piekarzy, Wiedeń VII. Kandlgasse 12. 
Związek robotników budowlanych, Wiedeń VII. 

Seidengasse 17.
Unia górników. Tnrn obok Cieplic, Kulmerstr. 378. 
Stow. browarników i bednarzy, Wiedeń VI. Gum- 

pendorferstrat-so 62.
Związek introligatorów, Wiedeń V. Riidigergasse 5. 
Związek drukarzy, Wiedeń VII. Zieglergasse 25. 
Związek tokarzy, Wiedeń VI. Konigseggasse 10. 
Związek kolejarzy, Wiedeń V. Zentagasse 5. 
Związek metalowców, Wiedeń V. Kohlgasse 27. 
Stow. fryzyerów, Wiedeń VI. Konigseggasse 10. 
Związek handlowców, Wiedeń I. Wipplingerstr. 35. 
Związek rękawiczników, Praga, Karpfengasse 56. 
Związek stolarzy. Wiedeń VI. Gnmpendorferstr. 62. 
Związek kapeluszników, Wiedeń V1U. Lerchen- 

gasse 13.
Związek malarzy i lakierników, Wiedeń VIL Sei-

dengasse 12.
Związek rob. papieru, chem. gumy i  zapałek, Wie­

deń VI. Gnmpendorferstr. 62.
Związek krawców, Wiedeń VI. Konigseggasse 10. 
Związek szewców, Wiedeń, tamże.
Związek kamieniarzy, Wiedeń VI. Schmalzhof- 

gasse 17.
Stow. robotników tytoniowych, Wiedeń XVI. Thalia- 

strasse 77.
Unia tkaczy, Wiedeń VI. KasernengasBe 18.
Unia ceglarzy, Inzersdorf pod Wiedniem, Triester- 

strasse 49.
Związek cieśli, Wiedeń VI. Konigseggasse 10. 
Stow. cukierników, Wiedeń VI. Dreihnfeiseng. 11. 
Adres ceutialnej komisyi zawód woj w Wiedniu: 

Ant ni Hueber, Wiedeń VI. Mariahilferstr. 89 A.
A u ie s  sekretarza krajowego dla Galicyi; Zygmunt 

Żuławski, Kraków, Grodzka 55.

puder dla niemowląt i dzieci naj- Wszędzie do nabycia. — Gdzie niema
6 C f  0  S i  ^e P s z a  * n a jta ń sz a  z a sy p k a  w pu- G e t t a  5 0  ł t a l e t Z l J a  wystarczy kartka do Apteki pod „Zło-

m  dełkach sitkow ych sterylizow anych. -----------     —  tym Jeleniem11 we Lwowie, Rynek 1. 29.
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Zamknięcie lwowskiej Szkoły lasowej.
Sprawa szkoły lasowej, tylekroć poruszana 

przez młodzież szkolną i kilkakrotnie omawia­
na w pismach codziennych, wyłoniła się jeszcze 
raz z powodu lekceważenia sobie i oszukiwa­
nia młodzieży szkolnej przez Wydział kra­
jowy.

Sprawa niepokojów w tej szkole datuje się 
już od lat kilku, a po krótkości przedstawia 
się następująco:

Lwowska szkoła lasowa powstała z wol­
nych wykładów leśnictwa na tamt. technice 
i dostała się jako samodzielny instytut pod 
» błogą opiekę* naszej galicyjskiej autonomii 
vel naszych obszarników. Wkrótce po otwar­
ciu tej szkoły opatrzyli się nasi opiekunowie 
z autonomii, że szkoła ta wydaje ludzi nie 
takich, jakich by oni sobie życzyli. Począł się 
więc zaraz run na nią.

Gdy jednak na jej czele stali jako dyrekto­
rowie ludzie tej miary co śp. H. Strzelecki i 
następnie p. Wł. Tyniecki, mimo tak nieprzy­
jaznych warunków, potrafiła sobie wyrobić 
poważanie i stanowisko równorzędne z za- 
granicznemi szkołami wyższego typu. Przez 
cały czas urzędowania tych dyrektorów, za­
kusy Wydziału krajowego przeciw szkole skie­
rowane, spełzały na niczem.

Po ustąpieniu p. Tynieckiego starał się 
Wydział kraj. o człowieka, któryby mógł być 
podatnem narzędziem w jego ręku i znale­
ziono takiego w osobie p. Małaczańskiego, 
nadając mu tę posadę bez konkursu. Przy 
tej sposobności załatwiono dwie sprawy. 
Z jednej strony znaleziono człowieka, wpra­
wdzie nie bardzo mądrego, ale za to giętkiego 
i gładkiego, że nie potrzeba go namydlać — 
z drugiej strony zaś mógł równocześnie J. E. 
hr. Badeni spłacić dług wdzięczności dr. So­
ło  wij owi za aferę w galic. Kasie oszczędności, 
z którym p. Małaczyński jest w kuzynow- 
stwie.

Od tej chwili stosunki w szkole psuły się 
z dnia na dzień, — zmienił się stosunek 
profesorów do słuchaczy — obniżono cenzus 
wstępu do szkoły z 6-ciu klas gimnazyalnych 
na 4, a  w zamian ustanowiono komedyjkę 
w formie egzaminu wstępnego. Powoli zno­
szono katedry, które pogłębiały wiedzę fa­
chową i pozwalały poznać przyczynowość 
praw gospodarczo-leśnych.

Profesorzy i młodzież wnosili podania i 
prośby o zwołanie ankiety z ludzi facho­
w ych; zarzucano »opiekunom szkoły« bez­
prawie takiego postępowania — lecz Wydział 
krajowy stale na to nie odpowiadał i po­
zwalał w dalszym ciągu na taką gospodarkę. 
Dopiero gdy w r. 1904 wprowadzono przepis 
pytania na klasy w ciągu kursu, miara się 
przebrała — gdyż zarządzenie to stało się 
tem dotkliwszem, że przy braku wszelkich 
skryptów i podręczników — przy 7 godzi­
nach wykładów dziennie niepodobieństwem 
było temu odpowiedzieć. Przeciw temu za­
rządzeniu słuchacze szkoły wnieśli do Wy­
działu krajowego protest, profesorowie zaś 
ze swej strony przedstawienie, a gdy i na to 
Wydział nie dał odpowiedzi, w listopadzie 
zeszłego roku młodzież szkoły lasowej, nie 
mogąc znaleść uwzględnienia swych słusznych 
żądań, zastrejkowała. Wydział krajowy, za­
skoczony w tak nieprzyjemny sposób w cza­
sie kadencyi sejmowej, na której udzielono 
zatwierdzenia jego idyotycznych zarządzeń, — 
obiecał przez usta wice-marszałka p. P i ła ta  
postulaty uwzględnić i w sprawie tej zwołać 
a n k i e t ę .  Wydział kraj. p r z y r z e c z e n i a  
n i e  t y l k o  że  n i e  d o t r z y m a ł ,  lecz 
■owszem zaostrzył jeszcze stosunki.

Gdy więc młodzież na to zgodzić się nie 
chciała i między innemi oświadczyła, że na 
pytania na klasy odpowiadać nie będzie, za­
mknięto szkołę i zarządzono ponowne wpisy. 
S I to jeszcze szanownym panom z galicyj­
sko - szlacheckiej - autonomii nie wystarczyło, 
trzeba im było jeszcze tę młodzież zochy- 
dzić — zbryzgać błotem — powiedzieć, że 
to nieuki — smarkacze — hołota i t. p.

Wodnisty komunikat Wydziału krajowego, 
Umieszczony w >Wieku Nowym* i innych 
pismach, tendencyjnie zredagowany przez ja ­
kiegoś pana z wodą w głowie lub z prysz- 
czem na mózgu, stara się gwałtem usprawie­
dliwić zarządzenie zamknięcia szkoły. Artykuł 
ten zwraca się w pierwszej linii przeciw pro­
fesorom a następnie oskarża młodzież o le­
nistwo i chęć grania roli akademików, choć 
hie ma do tego odpowiedniego wykształcenia. 

** *
Nawet profesorom szkoły lasowej było za- 

dużo kłamstw komunikatu Wydziału krajo­
wego, tak, że zmuszeni zostali przesłać do 
Pism następujący komunikat:

N a mocy § 19 ust. pras. prosim y o zamiesz­
a n i e  następującego sprostowania:

W  nrze . . ..............................................................
W art. p. t ..........................................................................
*Oajduje się tw ierdzenie, jakoby  „w l a t a c h  
1880— 1900 s t a r a n o  s i ę  p o d n i e ś ć  p o ­
d io m  s z k o ł y  l a s o w e j ” ...................................
"l w p r o w a d z o n o  z w o l n a  a k a d e m i c k i  
8P o s ó b  n a u c z a n i a ,  a r a c z e j  w o l n e g o  
j l u c h a n i a  w y k ł a d ó w ,  u c z ę s z c z a n i a  

u b n i e u c z ę s z c z a n i a  d o  s z k o ł y ,  z d a -  
^ a n i a  l u b  n i e z d a w a n i a  e g z a m i n ó w 11.

Niżej podpisani profesorowie szkoły lasowej 
stw ierdzają niniejszem uroczyście, że p rzedsta­
wienie powyższe je s t  najzupełniej z praw dą nie­
zgodne, a  stosunki opisane wyżej, n i g d y  w 
s z k o l e  l a s o w e j  n i e  i s t n i a ł y .  Ucznio­
wie nasi zawsze byli o b o w i ą z a n i  uczęszczać 
pilnie na w ykłady i zdawać egzamina półroczne, 
co zawsze było niezbędnym  warunkiem  przejścia 
na kurs wyższy.

Podniesienie poziomu szkoły uważaliśmy zaw­
sze za obowiązek względem naszego zawodu, 
ojczyzny i młodzieży nam powierzonej i nadal 
jako  obowiązek uważać będziemy. Dążyliśmy 
zaś do tego zawsze i dążyć będziemy nie dro­
gą przytoczonego w a r t ...................... rozluźniania
dyscypliny i „ w o l n e g o  s ł u c h a n i a  w y ­
k ł a d ó w ”, lecz podniesieniem  poziomu nauko­
wego przedmiotów, przez nas wykładanych, pe- 
dagogicznem nauczaniem zapomocą ustawicznych 
repetytoryów , przepytyw ać i ćwiczeń prak tycz­
nych, kierując cię w pracy  uaszej gorącą mi­
łością dla młodzieży.
M. Małaczyński. Zygmunt Demianowshi,
Miehał Janeczko. Bronisław Błocki,

Stanisław Sokołowski.
** *

Mimo zarządzonych ponownie wpisów, nie 
zapisał się do szkoły lasowej ani jeden uczeń.

P rzegląd  społeczny.
Pertraktacye między majstrami a robotni­

kami piekarskimi w Krakowie r o z b i t e  zo­
s t a ł y  p r z e z  m a j s t r ó w .  Robotnicy zgo­
dzili się na cennik płac minimalnych, propo­
nowany przez majstrów, ale majstrowie, któ­
rzy z uporem dążyli widocznie do udarem­
nienia układów, przyczepili się do żądania 
robotników, żeby pośrednictwem pracy zaj­
mowało się stowarzyszenie zawodowe robo­
tników piekarskich i z powodu tego punktu 
rozbili układy. S t r e j k  p i e k a r z y  w Kr a ­
k o w i e  j e s t  z a t e m  n i e u n i k n i o n y .  
Dziś, w niedzielę przed południem odbędzie 
się w tej sprawie zgromadzenie robotników 
piekarskich, a s t r e j k  r o z p o c z n i e  s i ę  
p r a w d o p o d o b n i e  j u ż  o d  d z i ś  w i e ­
c z o r e m .

Walne zgromadzenie pow. Kasy chorych 
w Krakowie. We fwtorek 8-go maja o g. 
11 przed południem odbyło się w sali po­
siedzeń pow. kasy chorych XVII. Walne 
Zgromadzenie przy udziale około 40 delega­
tów robotników i repiezentantów pracoda­
wców, z ramienia starotswa uczestniczył w 
zebraniu Dr. Tadeusz Chrząszczewski.

Przewodniczył tow. Teofil F r a n c k e ,  
prezes kasy. Drukowane sprawozdanie, dające 
dokładny c y f r o wy  obraz działalności i ro- 
woju kasy w ubiegłych 17 latach, uzupełnił 
ustnym wywodem kierownik biura, tow. J. 
Kus i  ba.

Sprawozdanie wykazuje z końcem roku 
1905 członków 1489; wypadków chorobowych 
było w r. 1905 2153 (o 132 więcej niż w r. 
1904); ilość dni chorobowych 10.9l3 (o 1968 
zatem więcej niż w r. 1904); z a s i ł k ó w 
wypłacono 8507 K. 95 h. (w roku 1904 
6372 K. 30 h.); na pogrzeby 854 K. (w r. 
1904: 484 K.); na lekarstwa i opatrunki 
6300 K. 07 h (w r. 1904: 5424 K. 93 h.)

Cyfry te dowodnie wykazują, że z pow, 
kasy chorych korzysta coraz większa liczba 
członków, że ś wi a d c z e n i a  r osną .

Wskutek słabego ruchu budowlanego i 
mniejszej niż w 1904 r. liczby dni roboczych 
przy obwałowaniu lewego brzegu Wisły pod 
Mogiłą wykazuje sprawozdanie ilość człon­
ków o 264 mniejszą niż w roku poprzednim 
i stąd też i opłaty członków i pracodawców 
przyniosły w roku ubiegłym o 1714 K. 14 h. 
mniej niż w r. 1904.

Natomiast wskutek choroby i śmierci dłu­
goletniego kierownika biura kasy p. Ci c ho ­
c k ie g o , zwiększyły się wydatki administra­
cyjne o 3.258 K ; nowy kierownik biura, 
tow. J. Kus i ba  (od maja 1905) powiększył 
lokal biura, sprawił niezbędne sprzęty, nowe 
druki zapasowe, co wszystko wpłynęło na 
znaczne zwiększenie wydatków administra­
cyjnych, wynoszących w roku ubiegłym 
9082 K. 39 h. (tj. 27-7°/0 ogółu wydatków). 
To jednarazowe zwiększenie wydatków ad­
ministracyjnych łącznie z z n a c z n y m  s t a ­
ł ym wzrostem ś wi a d c z e ń  (w r. 1905 ogó­
łem więcej o 3927 K. 83 h. niż w r. 1904) 
przy równoczesnym ubytku członków i zmniej­
szeniu sie opłat tłómaczy niedobór w kwocie 
8.337 K. 87 hal.

Imieniem Wydziału nadzorczego przedło­
żył p. Lukes wniosek o udzielenie absoluto- 
ryum ustępującemu Zarządowi; wniosek ten 
j e d n o g ł o ś n i  e uchwalono.

Do Z a r z ą d u  na t z y  lata wybrano z gro­
na robotników, tow Nargangę, Czechowskie­
go, Klemensiewicza, Galskiego, Zbożila i p. 
Lukesa; z grona pracodawców: pp.Górskiego, 
Meresinkiego i Podgó;kiego. Do wy d z i a ł u  
nadzorczego wybrano : tow. Figułę, Góralika, 
Górskiego, Piotrowskiego, oraz pp.: Lauera 
i Spitzela.— Do Są du  po l ubowne go :  tow. 
Wsołka, Gracza, Uclilarza, i pp. Misiorow- 
skiego i Kapellnera.

Uchwalono nakoniej uznanie i podzięko­
wanie ustępującemu Zarządowi i prezesowi 
kasy, tow. Franckem t Teofilowi, za kilko- 
letnią pożyteczną dla interesów ubezpieczo­

nych pracę, oraz kierownikowi kasy tow. 
Kusibie i personalowi urzędniczemu za gor­
liwe pełnienie powierzonych mu czynności.

Referentowi spraw kasy, komisarzowi sta­
rostwa, Drowi Chrząszczewskiemu Tadeu­
szowi, uchwalono uznanie i podziękowanie 
za życzliwe zawsze popieranie usiłowań Za 
rządu kasy w dochodzeniach przeciw nad­
użyciom, na szkodę kasy popełnianych, — 
udzież za energiczne zajęcie się zainieyo- 

twaną przez p. Górskiego Bronisława spra­
wą zmiany na wyższe normy obowiązują­
cych obecnie przeciętnych zarobków dzien­
nych dla okręgu kasy, — jakoteż za usilne 
starania o przyspieszenie zatwierdzenia przez 
namiestnictwo zmiany 7 ustępu § 10 statutu 
kasy, mającej umożliwić wnoszenie opłat na 
ubezpieczenie w razie choroby za siedm, 
zamiast za 6 dni w tygodniu.

Solidarność wyzyskiwaczów. Do fabryki wa­
gonów w Sanoku nadeszło następujące pismo 
(w języku niemieckim):

Nesselsdorfskie Tow arzystwo fabryki budowy
wagonów. Dyrekcya: W iedeń I. W ollzeile 29.

Telefon Nr. 17.310.
W iedeń, 7 m aja 1906.

Szanowne P ierw sze galicyjskie Towarzystwo 
akcyjne fabryki wagonów i maszyn

w Sanoku (Galicya).
J a k  Panowie już zapewne wiecie z gazet, z a -  

s t r e j k o w a l i  w s z y s c y  r o b o t n i c y  n a ­
s z e j  n e s s e l s  d o r f  s k i  e j  f a b r y k i .  Z tego 
Powodu pozwalamy sobie zwrócić się do Panów  
z uprzejm ą prośbą, ż e b y ś c i e  r o b o t n i k ó w ,  
k t ó r z y  o d  n a s  w y s t ą p i l i  p o  30 k w i e ­
t n i a  1906, a ż  d o  o d w o ł a n i a  n i e  p r z y j ­
m o w a l i  d o  r o b o t y ,  a w swoim czasie nie 
omieszkamy uwiadomić Panów o zakończeniu 
strejku. Prosząc o łaskaw ą odpowiedź, że P a ­
nowie zadość uczynicie naszej uprzejmej prośbie, 
o ś w i a d c z a m y ,  ż e  j e s t e ś m y  k a ż d e j  
. c h w i l i  c h ę t n i e  g o t o w i  d o  r ó w n y c h  u- 
s ł u g  w z a j e m n y c h ,  i kreślimy

z wysokim szacunkiem :
zastępca dyrektora Kdbl.

Dyrekcya Towarzystwa sanockiego prze­
słała ten list do zaopiniowania zarządowi fa­
bryki. Oto opinia kierownictwa fabryki, dopi­
sana po polsku na powyższym liście:

Sądzę, że powinniśmy prośbie ich zadość uczy­
nić i w tym kierunku postępować. Plinkiewicz.

Zgadzam się. Bratro.
Plinkiewicz jest inżynierem w fabryce sa­

nockiej; jestto największy brutal w fabryce; 
usiłował on robotników złowić na wędkę 
i w tym celu chciał założyć kuchnię 
i asekuracyę dla robotników, którzy jednak 
nie dali się zmylić farbowanemu lisowi. Bra­
tro jest werkmistrzem w oddziele wagono­
wym;, obrzuca on robotników najordynarniej­
szymi obelgami i z miejsca wydala tych, któ­
rzy nie chcą pracować w godzinach nadobo­
wiązkowych.

Z powyższego ich dopisku widać w całej 
pełni ich naturę. Dla interesu kapitalistycz­
nych wyzyskiwaczy łączą się przeciw robotni­
kom bez skrupułu z niemieckimi fabrykantami, 
chociaż są zapewne »patryotami« polskimi i 
oburzają się na międzynarodowość polskich 
robotników.

Widzimy, że kapitał nie zna narodowości, 
ani ojczyzny. Pomimo wszelkich gadań o 
> przemyśle kraj owym«, kapitał jest kosmo­
politycznym i organizuje się międzynarodowo 
do walki przeciw robotnikom. »Czarne listy«, 
których przykład widzimy w przytoczonym 
wyżej piśmie nesselsdorfskim, są międzyna­
rodowe.

Tej międzynarodowej organizacyi kapitału 
muszą robotnicy przeciwstawić silną central­
ną organizacyę zawodową, aby się mogli 
obronić przeciw podobnym łajdactwom przed­
siębiorców, jak »czarne listy«, mające na celu 
ogłodzić robotników, walczących o lepsze wa­
runki bytu."

Robotnicy budowlani w Drohobyczu rozpo­
częli obecnie energiczną akcyę za założeniem 
należytej organizacyi zawodowej i usunięciem 
anormalnych stosunków w tym zawodzie, do 
których doprowadzili miejscowi majsterkowie 
a wiele do nich przyczyniła się obojętność 
samych robotników, apatya i brak organi­
zacyi.

Stosunki te w Drohobyczu są wprost okro­
pne. Prawie na wszystkich budowach obo­
wiązuje 11 i pół do 12 i pół godzinny czas 
pracy, podczas gdy we wszystkich miastach 
mniejszych, od dawna już potrafili sobie wy­
walczyć robotnicy 10 godzinny czas pracy a 
w Krakowie, Lwowie, Przemyślu i Jarosławiu 
9 i pół godzinny. Jedynie przy budowie za­
kładu karnego pracują robotnicy 10 godzin, 
zaś u inżyniera lwowskiego p. Ulana 10 i pół 
godzin. Temu ostatniemu tutejsi majsterko­
wie już czynili wyrzuty i grozili jakiemiś pa­
ragrafami statutu korporacyjnego za to, »że 
demoralizuje robotników i narusza miejscowe 
zwyczaje* przez to, że wprowadził na swojej 
budowie 10 i pół godz. czas pracy.

Płaca u drohobyckich majsterków w poró­
wnaniu do płac innych miast i płac u inży­
niera Ulana, oraz przy budowie zakładu kar­
nego nadzwyczaj niska, marna. Z wiosną naj­
lepszy robotnik otrzymuje 2 do 2 K. 40 h., 
w pełnym sezonie 3 do 3 K. 20 h., a w je­
sieni jak z wiosną.

Nadto tacy dorobkiewicze jak Szwabowicz, 
oddając robotnikom w akord po nader niskich 
cenach, a jeżeli uda się temu lub owemu ro­
botnikowi zarobić coś ponad wypłacaną dniów­
kę, to nadwyżki tej nie otrzyma. Najgorsze 
stosunki panują na budowach Szwabowicza. 
Panek ten jest majsterskiej »starej daty« bez 
egzaminów i kwalifikacyj, jakich wymaga 
najnowsza ustawa budowlana, roboty bierze 
za bezcen, robi konkurencyę majstrom egzami­
nowanym i później odbija wszystko na robo­
tnikach. Jeżeli się znajdzie na jego budowie 
jaki robotnik, który remonstruje przeciw pra­
ktykom Szwabowicza, to pan ten zaraz się 
go pozbywa, »by nie buntował jego robotni­
ków*.

Tak postąpił w ubiegłym tygodniu z tow. 
Pawłem Denasiewiczem, którego bez wypo­
wiedzenia kazał wydalić podmajstrzemu Ko- 
chnikowi. Był on pewny, że tow. Denasiewicz 
na innej budowie w Drohobyczu pracy nie 
znajdzie i znowu »błogi spokój bez buntów* 
zapanuje w Drohobyczu w zawodzie budo­
wlanym.

Omylił się! Nawet »jego« robotnikom było 
za dużo i zebrali się wraz z innymi na zgro­
madzenie w środę wieczorem, w pokaźnej 
liczbie. Po omówieniu panujących stosunków 
uchwalili zebrani założyć w Drohobyczu sta- 
cyę płatniczą austryackiego Związku robotni­
ków budowlanych. Dla poczynienia wstępnych 
kroków i dla rozwinięcia agitacyi wybrano 
komitet, złożony z kilku robotników. Jeżeli 
więc dalsza praca pójdzie tym torem, jak 
w początkach, to jest nadzieja jeszcze w tym 
roku stworzenia w Drohobyczu poi żądnej 
organizacyi i usunięcia anormalnych stosun­
ków.

Ustawa o spoczynku niedzielnym może obo­
wiązywać wszędzie, tylko nie w paszaliku 
Bobrzyńskiego, w szczególności u tych, z któ­
rymi Dobrzyński robi wybory i politykę i wy­
pija nieraz »bruderschaft«. Właściciele cegielni 
Kornhaber, Heinberg, Schutzman i Siisman 
w Drohobyczu posprowadzali sobie Włochów, 
wydalili miejscowych robotników a obok tego 
w święta i w niedzielę w cegielniach każą 
pracować.

Gdyby tak na niedzielę w czasie nabożeństw 
kościelnych zwołano zgromadzenie ludowe. 
Bobrzyński by je zakazał, »ze względu na 
drażnienie uczuć religijnych* — w cegielniach 
mogą pracować, bo to cegielnie protestantów 
drohobyckich i ich nie obowiązuje i ustawa.

Zgromadzenie robotników murarskich odbyło 
się w  C h r z a n o w i e  6 b. m. w sprawie cen­
nika. Referował tow. Sułczewski. —  Z powodu 
ruchn cennikowego wzywamy towarzyszów m urar­
skich, a b y  d o  C h r z a n o w a  n i e  p r z y j e ż ­
d ż a l i  i r o b o t y  n i e  p r z y j m o w a l i .

Strejk rolny w Mużyłowie. Ruch strejkowy 
rolny ogarnął połowę powiatu podhajeckiego, mię­
dzy innemi w sie : Litwinów, Rudniki, Telacze, 
M u ż y ł  6 w, Nowosiółkę, Zahajcę, Holendry, Siół- 
ko i Kalne. O strejku w Mużyłowie pisze „Di- 
ło “ : T utejszy  dwór fałszywie poinformowany przez 
wójta, że ma wybuchnąć strejk , uchwalony przez 
włościan, na k tó ry  w istocie wybrali sobie tylko 
kom itet organizacyjny —  sprowadził sobie cu­
dzych robotników, żandarmów i komisarza. Mu- 
żyłowsey chłopi, k tórzy z rana, w  poniedziałek 
stanęli do pracy, zastali na łanie, o godz. 6 cu­
dzych robotników, komisarza i 6 żandarmów. — 
Ich (tj. miejscowych) odprawiono z kpinami.

W obec tego zrozumiałem było, że robotnicy 
mużyłowscy spędzili robotników z pola —  a we 
dworze wypędzili robotników z gorzelni.

Podobno radca dworu Piwocki bawi w powie­
cie podhajeckim, starostw o ja k  już pisaliśmy za­
rekwirowało konnicę i piechotę z Brzeżan, T rem ­
bowli i Czortkowa. W obec zupełnie spokojnego 
zachowywania się strejkująeych wojsko je s t zu ­
pełnie niepotrzebne —  owszem może sprowoko­
wać tylko robotników. Na hałasy robione przez 
wystraszonych pismaków rząd zaprowadza zu­
pełnie bezcelową wzmocnioną ochronę.

Prócz wyżej wymienionych wsi stre jk  rolny 
ogarnął także w s ie : G-olgocze, Zasławce, Moso- 
łówkę, K uturow  i Sielce. W  powiacie brzeżań- 
skim, w Słobodzie u dzierżawców W itlinów , wy­
buchł również strejk  rolny.

Ruch cennikowy robotników kaflarsk ich  
w  S tanisław ow ie potęguje się z każdym 
dniem. Robotnicy tutejsi wypracowali cennik 
i przedłożyli go 4 istniejącym tu firmom 
z których 3 firmy już cennik podpisały 
wszelkie żądania uwzględniły.

Pozostała jeszcze jedna firma Stanisława 
Haroszkiewicza, znanego antysemity i twórcy 
„nagłej a niespodziewanej śmierci” pod we­
zwaniem św. Józefa. Pan ten nie może się 
pogodzić z tem, że „jego” robotnik organi­
zuje się i stawia żądania — to też przedło­
żony cennik odrzucił i nie chce podpisać, 
wobec czego robotnicy, pracujący w jego 
fabryce, solidarnie wypowiedzieli pracę i oka­
żą temu panu z nagłej śmierci, że organiza­
cyę socyalistyczną robotników i ich żądania 
lekceważyć nie wolno. Wzywamy ogół towa­
rzyszy kaflarskich w kraju, by roboty w Sta­
nisławowie nie przyjmowali, zarazem ostrze­
gamy tow. K. (nazwiska na razie nie wymie­
niamy), by solidarności nie złamał — bo 
w przeciwnym razie piętno hańby ścigać go 
będzie na każdem miejscu.



6 Kraków, niedziela

Towarzysze i Towarzyszki!
W  myśl uchwały Zarządu partyjnego z dnia 

3 marca 1906 roku zwołujemy niniejszem 
do Lwowa

X. KONGRES
polskiej partyi socyalno - demokratycznej

G a lic j i  i  Śląska  
na dni 24, 25, 26 i 27 maja 1906 r.

Proponujemy następujący
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Zarządu partyjnego.
2. Reforma wyborcza.
3. Prasa.
4. Organizaeya.
5. Wybór Zarządu partyjnego i komisyi 

kontrolującej.
6. Wnioski i interpelacye.
Delegatów na kongres wybierają wszystkie 

miejscowości, mające komitety partyjne, w ten 
sposób: o g ó ł  t o w a r z y s z ó w  wybiera na 
specyalnie w tym celu zwołanem poufnem 
zgromadzeniu partyjnem d w ó c h  delegatów; 
w Krakowie i we Lwowie każdy okręg wy­
borczy wybiera w ten sam sposób po d w ó c h  
delegatów; każdy k o m i t e t  m i e j s c o w y  
wysyła od siebie j e d n e g o  delegata; każdy 
k o m i t e t  o k r ę g o w y  wysyła po d w ó c h  
delegatów; członkowie Z a r z ą d u  p a r t y j ­
n e g o  są członkami kongresu.

O dokonanych wyborach należy zawiado­
mić sekretarza Komitetu wykonawczego; man­
daty mają być wystawione na blankietach, 
wydanych przez Komitet wykonawczy. Każdy 
mandat musi być opatrzony pieczęcią komi­
tetu miejscowego (względnie okręgowego) i 
podpisany przez przewodniczącego i sekreta­
rza komitetu, a mandaty delegatów, wybra­
nych przez zgromadzenia partyjne, także przez 
przewodniczącego poufnego zgromadzenia, na 
którem wyboru dokonano.

Mandaty weryfikuje kongres.
Każdy uczestnik kongresu uiści przy wstę­

pie na kongres 4 korony na pokrycie kosztów 
kongresu i otrzyma kartę uczestnictwa.

Kongres odbędzie się jako poufne zebranie 
na podstawie § 2 ust. o zgrom.

Za Komitet wykonawczy polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej:

Leon M isiołek D r E m il Bobrow ski
przewodniczący. sekretarz.

Biuro pracy w Krakowie.
Uchwałą z dnia 7 b. m. zatw ierdziła Rada 

miejska projekt s ta tu tu  biura pracy, utworzo­
nego przez gminę m. K rakow a w raz z powia­
tam i krakowskim i wielickim. Ponieważ sprawa 
ta  je s t dla stosunków robotniczych ogromnej 
wagi, zabieramy w niej głos po raz drugi, aby 
wykazać, jak  teraźniejsza większość Rady mia­
sta  trak tu je  politykę społeczną tam, gdzie wcho­
dzą w grę in teresa robotników w przeciwstawieniu 
do interesu pracodawców.

Przedewszystkiem  już  samo założenie biura 
razem  z powiatami krakowskim  i wielickim jest 
chybionem przedsięwzięciem. Miasto Kraków po­
trzebuje i wysyła robotników pizemysłowych, a 
powiaty wyłącznie robotników rolnych. Są to dwie 
tak  odrębne kategorye robotnicze, że łączenie ich 
pod jednym korcem można wytłumaczyć chyba — 
rozmysłem.

W obec masowej emigracyi chłopów brak pa­
nom robotnika rolnego i stąd  próby zarzucenia 
sieci na robotników m iejskich; może uda się ich 
ściągnąć na wieś do „zdrowego" zajęcia, a od­
w rotnie sproletaryzować chłopów nie mających 
jeszcze wielkich wymagań ekonomicznych. Akeyę 
tę  przejrzystą popiera § 4, k tóry  tak  co do p ra­
codawców jak  i co do robotników daje pierwszeń­
stwo potrzebom miejscowych (mieszkujących w 
okręgu) sił, ja k  gdyby pracodawca czy robotnik 
poza rogatkam i Krakowa nie mieli lepszej spo­
sobności do kupienia czy sprzedania pracy. 
Ograniczenie to jest szczególnie uciążliwe dla 
Krakowa, dla którego —  wedle brzmienia s ta ­
tu tu .— Śląsk jest już zagranicą, której można do­
starczać robotników tylko za specyalnem zezwo­
leniem krajowego biura pracy. A czy takie ze­
zwolenie przy znanych tendencyach kierujących 
sfer galicyjskich da się osięgnąć?

Przecież teraz już władze — wprawdzie rzą ­
dowe —  wszelkimi środkami sta ra ją  się uniemo­
żliwić ruch emigracyjny —  choć czasowy —  da 
P ru s i A m eryk i; a przy znanych stosunkach w 
W ydziale krajowym można i po nim spodziewać 
się jednostronnej polityki społecznej.

Jeszcze co do powiatu wielickiego, do którego 
należy przemysłowe Podgórze z okolicą, możnaby 
się zgodzić na połączenie, ale powiat krakowski, 
dopóki istnieje ograniczenie z powodu rejonu for- 
tecznego, nie ma widoków uprzemysłowienia się 
i dlatego pod względem podaży i popytu sił ro ­
boczych nie ma żadnych stycznych punktów z 
miastem.

Główną tendencyą ustaw y krajowej z 16 m ar­
ca 1894 o publicznych biurach pośrednictwa p ra­
cy było położenie tam y chodzeniu na Saksy, a 
pośrednio dostarczenie szlachcicom wschodnio-ga- 
licyjskim łamistrejków w razie strejków  rolnych. 
Jeżeli te j tendencyi będą hołdowały biura w Ga­
licyi wschodniej, to z pewnością Kraków nie ma

tego interesu, a uęhwała Rady miejskiej je s t 
niepotrzebnem wysługiwaniem się agraryuszom.

Drugim kardynalnym błędem sta tu tu  je st roz­
dwojenie władz przez ustanowienie wydziału za- 
wiadowczego i zjazdu delegatów (§ 15). Komi- 
sya miejska nie przypuszcza prawdopodobnie sa­
ma, żeby przy  znacznym zakresie władzy przy­
znanej prezydentowi miasta, potrzebną była je ­
szcze dwuizbowa reprezentacya, k tó ra  właściwie 
je st czysto klasową, gdyż reprezentanci pracoda­
wców mają w wydziale zawiadowczym ogromną 
większość w stosunku do robotników (7:3), zaś 
w skład zjazdu delegatów wchodzą wyłącznie re ­
prezentanci pracodawców.

Nie mówiąc na razie o dziwnej trochę meto­
dzie, wybierania reprezentantów przez asesorów 
sądów przemysłowych, skąd właściwie żądanie 
aby ogól robotniczy miał zaufanie do biura w którem 
jego reprezentanci są albo tylko w 1/3 albo 
wcale nie reprezentowani ? Renoma Krakowskiej 
Rady miejskiej w jej obecnym składzie albo ja­
kiegokolwiek wydziału powiatowego nie jest tego 
rodzaju, żeby robotnicy mogli w nich uznawać 
bezstronną władzę; przeciwnie — mają wiele 
słusznych powodów widzieć w nich czysto kla­
sową reprezentacyę, która zwalcza ich potrzeby 
polityczne i ekonomiczne na każdym kroku.

Już w świadomości tej okoliczności powinien 
był p. dr Leo uniknąć jeszcze głośnego za­
akcentowania niechęci do robotników przez bez­
względne wykluczenie ich z instytucyi, która 
r z e k o m o  w ich interesie utworzoną została.

N asze m agistraty  jednak  prędzej zniosą tak i 
zarzut, aniżeli miałyby poświęcić choć kropelkę 
ze swego naczynia partyjnego. Dla oka robi się 
w ie le ; zakłada się instytucye społeczne, ale skie­
rowane przeciw najważniejszemu członkowi spo­
łeczeństwa, przeciw klasie robotniczej.

ZBIGNIEW  WOSZCZYNSKI.

CZERWONY IDZIE MÓR.
Ojcem był mu Głód upiorny, co w bagnach 

nędzy czycha skryty, jak piekło wściekły i po­
tworny — w objęciach dusi lud niewolny...

Matką mu była Rozpacz dzika - — i tę­
sknic p a n i  i blask nadziei, co przeni­
ka do najciemniejszych dusz otchłani...

A z piersi matki pił tylko własnych braci 
gorzkie ł z y -------------

I oto powstał Mór Czerwony na trzęsawi­
skach nędzy ludzkiej i płaszcz swój krwawo 
ubroczony wzniósł ponad nędzy głów mi­
liony...

I oto powstał Mór Czerwony — jak ojciec 
jego, tak upiorny — jak matka jego, taki 
dziki — a za nim kroczy tłum niesforny 
i słychać pomsty gniew i krzyki...

A przeciw nim bagnetów las i ogni dział 
szalone ryki, aż ziemia drży...

A oni idą wprost — na krew, na śmierć, 
bo w żyłach tętnią im wulkany bratnich łez, 
w duszach pobudkę gra męczonych braci jęk.

Przed nimi idzie strach, przed nimi kro­
czy lęk...

Gdzie stąpi Mór Czerwony, gdzie sunie je­
go brać — tam przepaść chłonie trony, tam 
z mogił muszą w s ta ć  miliony i mi­
liony...

Gdzie- kroczy Mór Czerwony, tam kajdan 
dzikim wrzaskiem wnet budzi lud uśpiony... 
A w bogach budzi gniew — i strach tajony...

W  dolinach bagna, bólów, łez — on wła­
dzy bogów nieśmiertelnych chce znaczyć 
k r e s -------------On — Mór Czerwony.

— Najwyrodniejszy z synów ziemi i najcie­
mniejszy z ludów kasty, chce sny spokojne 
bogom płoszyć, krwawego buntu sztandar 
wznosić.

On... — Mór Czerwony.
— Chce się na szczyty wpiąć i pławić 

w blaskach stotysięcznych słońc ..... — i ta­
kich jak on, ociekających krwią nędzarzy — 
od bólów i mąk śmiertelnych zbawić.

— I chciałby zburzyć świątyń progi i w pyle 
tarzać posągi bogów dumne, przeszłości od­
kryć trumnę i wyprowadzić z niej korowód 
szaleńców i upiorów, co legli w niej z roz­
kazu bogów nieśmiertelnych. I chciałby czoło 
swe plugawe wznieść ponad szczyty gór, u stóp 
swych mgłami chmurne, a na wierzchołkach 
pełne blasku i wesela.

— I chciałby — mówi jego brać i tłum — 
u stołu bogów siąść i słodki nektar życia bru- 
dnemi usty pić.

— Czerwony Mór chce nieba zburzyć strop 
i do przybytku bogów wprowadzić niewolni­
czą czerń!...

— Więc śmierć mu, śm ierć! i tym,
co za nim idą — śmierć! — Bogowie rzekli 
nieśmiertelni.

Od wschodu krain — do zachodu i od pół­
nocnych krańców lodu — aż po południa 
krańce lo d u  stoi szubienic rząd...

I ziemia cała ubroczona, w nienasycone 
swe ramiona, pochłania coraz nowych ofiar
stos. I woda rzek od krwi czerwona...-------
miast dżdżu już tylko pije potoki ludzkiej 
krwi i łez...

A ciżba idzie jak szalona... Czerwo­
ny z ‘nią na czele kroczy Mór.

— Na szczyty gór! — Na szczyty gór! — 
gdzie płonie tysiąc słońc i gdzie tyranów ród 
zakrywa ham płomienne ich oblicza oponą 
chm ur...------------

— Na szczyty gór! — Na szczyty gór! — 
Tam szczęścia kwiat zakwita, tam jutrznia 
nowych zórz, tam wolność - niewolnikom 
św ita... —

Na szczyty gór Czerwony idzie Mór... A za 
nim upiornych, pijanych bólem, głodem, po­
dąża chaos ludzkich lic. Choć milion ich po
drodze p a d a  -T o  nic... to nic... Za nimi
walą znów miliony... I coraz wyżej, coraz 
chyżej... Dosięga szczytów Mór Czerwony.

Nie dziś, to jutro, padną bogi i ciemna 
przeszłość ich pochłonie. I buchnie z ludzkich 
piersi tryumfu pieśń, radości szał... — — bo 
po tyranów zgonie — nie płacze nikt.'

— — — Nie dziś, to jutro...
I choćby jeszcze jeden rząd szubienic stał

i cały ziemi krąg opasał w swe ramiona, nie 
zginie w ludziach buntu myśl, dopóki sączą 
bólu łzy, dopóki płynie krew, dopóki prze­
moc nie zwalczona.

— Na szczyty gór! — na szczyty gór! 
Drżyjcie bogowie, drżyjcie tyrani!... — —

Na sąd! Na sąd! — — — Czerwony idzie 
Mór...

Z  literatury I sztuki.
„Lutnia robotnicza". Dawno odczuwanej 

przez szerokie kola towarzyszów potrzebie 
uczyniła zadość administracya „Naprzodu-, 
wydając p. t. „Lutnia robotnicza" zbiór po- 
ezyj socyalistycznych i wolnościowych. Jest 
to pięknie wydana książka o 160 stronach 
druku, zawierająca kilkanaście pieśni socyali­
stycznych i rewolucyjnych, oraz kilkadziesiąt 
poematów najwybitniejszych poetów polskich 
i obcych. Są tam wiersze Mickiewicza, Kra­
sińskiego, Syrokomli, Ujejskiego, K. Brzozow­
skiego, Wł. Sabowskiego, Berwińskiego, Asny­
ka, Konopnickiej, Sieroszewskiego, A. Lan- 
giego, Nowickiego, Tetmajera, Daniłowskiego, 
Boi. Czerwieńskiego, L. Waryńskiego, Nie- 
mojewskiego, Kasprowicza, Wł. Orkana, J. 
Stena, F. Mirandoli, M. Markowskiej i wielu 
innych. Zamyka tom zbiór satyr Rodocia, 
B. Hertza, Jowialskiego, i t. d. Cena tej 
książki wynosi 60 halerzy.

Walka o reformę wyborczą.
Dobczyce. Dnia 9 maja odbyło się w Dob­

czycach poufne zebranie w sprawie reformy 
wyborczej. Zgromadzeni tam licznie robotni­
cy i mieszczanie dobczyccy wybrali przewo­
dniczącym tow. Jana Go l i ń s k i e  go. O re­
formie wyborczej referował tow. Bazyli T o­
m a s z e w s k i  z Krakowa.

W  dyskusyi zabrał głos tow. Jan Michalik 
i piętnując postępowanie kleru w życiu poli- 
tycznem, dawał na to jaskrawe dowody.

Podobno tam w Dobczycach hula sobie za­
nadto ks. Nowak, tamtejszy wikaryusz. Kle­
cha ten, głosząc miłość bliźnich, sam prze­
śladuje i szkodzi każdemu, kogo podejrzewa
0 niesprzyjanie klerowi. Zdaje się, że te wy­
bryki rozpolitykowanego klechy ustaną wnet, 
bo towarzysze w Dobczycach gorąco zabie­
rają się do agitacyi i uświadamiania ludu. 
My ze swej strony dodajemy, że ks. Nowak 
lepiej zrobi, jeżeli sobie »spocznie«, bo niech 
on nie sądzi, że ludzie w Dobczycach są ślepi
1 nic nie wiedzą; co ich szanowny duszpa­
sterz porabia, a wiadoma rzecz, że ćmy boją 
się światła ęlziennego.

Dnia 10 b. m. odbyło się w Kurnatce zgro­
madzenie poufne przy udziale przeszło 200 
włościan. Na zgromadzenie przyszli także 
chłopi z Brzozowej. Zebranie zagaił tow. Ber- 
giel z Dobczyc. Przewodniczył tow. W. Le­
śniak. O reformie wyborczej referował tow. 
Bazyli Tomaszewski z Krakowa.

Zebrani uchwalili z zapałem rezolucyę za 
powszechnem, równem, bezpośredniem i Łaj­
nem prawem wyborczem.
I I W  Białej odbyło się we czwartek 10 bm. pu­
bliczne zgromadzenie ludowe pod golem niebem. 
Przewodniczył tow. R e i n e r .  O reformie wybor­
czej referował tów. S u ł c z e w s k i ,  o organiza­
cyi tow. Szlam. Zgromadzeni przyjęli z entuzya- 
zmem wywody referentów, oświadczając gotowość 
do w alki o powszechne prawo wyborcze.

Wiece ruskie odbyły się w dalszym ciągu w 
trzech miejscowościach powiatu drohobyckiego. 
Razem w tym powiecie urządzono 45  wieców. 
W  powiecie przemyskim urządzono wiece w 13 
wsiach. W  Nowosiółce (pow. Podhajce) odbył się 
wiec pod gołem niebem, tak i sam wiec w Ro- 
żniowie ad Śniatyn. W  pow. trembowelskim w ie­
cowano w W arwaryńcach, w Strusowie i Zazdro­
ści. Na wiecu w Bohorodczanach było zebranych 
kilkanaście tysięcy ludzi.

N a p o m o c  za b o r o w i r o s y jsk ie m u  złożyli: 
Na pohybel „Słowu polskiemu*1 —-50. Pracujący w 
drukarni: Narodowej 2 50, Narodowej 2-50, Teodor- 
czuka 3-70. Fischera 2 50, Związkowej 1-20, Uniwer­
syteckiej 14-90. Poprzednio wykazano 8274 K 86 h. 
Razem 8302 K  66 h.

Z komitetów partyjnych.
*** K o m ite t  w y k o n a w c z y  odbędzie posie­

dzenie w sprawie bardzo ważnej we wtorek 15 b. m 
punktualnie o godzinie 8 wieczorem w redakcyi „Na­
przodu".

*** Z g r o m a d z e n ie  p a r ty jn e  odbędzie się w 
niedzielę 13 b. m. o godzinie 10 rano w Związku 
stow. rob. w Krakowie, Mały Rynek 6. Wstęp mają 
tylko towarzysze należący do stowarzyszeń zawodo­
wych i opłacający podatek partyjny komitetu miej­
scowego i wykonawczego. Zgromadzenie odbędzie się 
na podstawie § 2 za zaproszeniami. Na porządku 
dziennym s p r a w a  k o n g r e s u  k r a j o w e g o  we  
Lwowi e .

SKŁADKI.
N a  p o m n ik  k u  u c z c z e n iu  p a m ię c i  to w . 

K a z im ie r z a  M o k lo w s k ie g o  w e  L w o w ie  zło­
żył: Towarzysz z Krakowa 10 K.

N a  f u n d u s z  p ra s o w y  „ N a p r z o d u *"4 złożyli: 
Za pierniki —-60. Zebrane na jajku u Czechowicza 
1-—. Przy stoliku przez Czechowicza —-80. W sto­
warzyszeniu stolarzy 20-—.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  B a c z n o ść  k a fla r z e  w  K r a k o w ie  1 We 

wtorek t5 b. m. o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w Związku stow. robotn. (Mały Rynek 6, II . p.) 
poufne zebranie. Sprawy bardzo ważne. O liczny udział 
uprasza zarząd.

X  B a c z n o ść  to w a r z y sz e  sz e w sc y  w  K r a ­
k o w ie !  Publiczne zgromadzenie odbędzie się dziś, 
w niedzielę, a godzinie 2'/a po południu w Związku 
stow. rob., Mały Rynek 6, II. p. Porządek dzienny: 
Uregulowanie płacy.

X  B a c z n o ść  m e ta lo w c y  w  K r a k o w ie !  
Poufne zgromadzenie w sprawie bardzo ważnej od­
będzie się we wtorek 15 b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem w Związku stow. rob., Mały Rynek 6. O liczny 
udział uprasza zarząd.

X  B a c z n o ść  r z e ź b ia r z e  i  sz tu k a te r z y  w  
K r a k o w ie !  W poniedziałek 14 b. m. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w lokalu Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6) walne zgromadzenie. Po zgromadze­
niu omawianą będzie bardzo ważna sprawa dotycząca 
rzeźbiarzy drzewnych, którzy we własnym interesie 
powinni jaknajliczniej przybyć.

X  P r z e s y łk i  p ie n ię ż n e  d la  k r a jo w e j  k o ­
m isy i za w o d o w e j  należy adresować: Kazimierz 
Ł  a p i(ń s k i, Kraków, Grodzka 55.

X  L w ó w . P a r ty jn e  p o u fn e  z g r o m a d z e n ie  
d z e ln ic y  IV . ( Ł y c z a k ó w  a) z porządkiem dzien­
nym: 1) zagajenie. 2) wybór komitetu partyjnego IV  
dzielnicy, 3) wnioski — odbędzie się w poniedziałek 
14 b. m. punktualnie o godz. 71/2 wieczorem w sto­
warzyszeniu szewców przy ul. Dominikańskiej L. 9. 
Wstęp mają tylko towarzysze opłacający podatek 
partyjny za okazaniem legitymacyi.

X  L w ó w . P a r ty jn e  p o u fn e  z g r o m a d z e n ie  
d z ie ln ic y  V . ( ś r ó d m i e ś c i a )  z porządkiem dzien­
nym: 1) zagajenie, 2) wybór komitetu partyjnego V. 
dzielnicy, 3) wnioski — odbędzie się we wtorek 15 
b. m. punktualnie o godz. 8 wieczorem w stowarzy- 
rzeniu szewców przy ul. Dominikańskiej L. 9. Wstęp 
mają tylko towarzysze opłacający podatek partyjny 
za okazaniem legitymacyi.

X  L w ó w . P a r ty jn e  p o u fn e  z g r o m a d z e n ie  
d z ie ln ic y  I . ( h a l i c k i e g o )  z porządkiem dzien­
nym: 1) zagajenie, 2) wybór komitetu partyjnego I. 
dzielnicy, 3) wnioski — odbędzie się w środę 16 b. m. 
w sali stowarzyszenia handlowców w pasażu Mikola­
sza punktualnie o godz. 7‘ /2 wieczorem. Wstęp mają 
tylko towarzysze opłacający podatek partyjny za oka­
zaniem legitymacyi.

X  S tr y j . W  niedzielę 13 b. m. o godzinie 2 1,, 
po południu odbędzie się w sali „Domu Narodnego* 
z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) R e f o r m a  w y b o r c z a  a 
socyalna demokraeya. 2) Stanowisko zorganizowanych 
robotników wobec wyborów do rady miejskiej. 3) 
Wnioski i dyskusya.

X  W  M o r a w sk ie j  O stra w ie  ukonstytuowała 
się dnia 16 marca g r u p a  mi  e j s c o w a  c e n  t r a l -  
n e g o  Z w i ą z k u  g i s e r ó w  w obecności delegata, 
zarządu głównego tow. Kresty, który przedstawił, 
jak należy w tej organizacyi pracować. Do zarządu 
grupy zostali wybrani: pierwszy przewodniczący tow. 
Jan  Ondra (Witkowice, ul. Rudolfa), drugi przewo­
dniczący tow. Jan  Koziełek, pierwszy skarbnik tow. 
Michał Mojsevic (M. Ostrawa, u p. Mrusy), drugi 
skarbnik tow. Józef Sedlak, pierwszy sekretarz tow. 
Franciszek Hoffmann (Witkowice, ul. Franciszka 148), 
drugi sekretarz tow. Wincenty Krumel, bibliotekarze 
tow. Wincenty Ondraczek i Józef Kourzil, kontrolo- 
tow Franciszek Cep i Jan  Biernot, zastępcy Antoni 
Horn, Albert Haas i Kuczera. Stowarzyszenie otwarte 
w każdą sobotę od godz. 7 do 9 wieczór i w każdą 
niedzielę od 10 do 12 przed południem, poczem w y­
płaca się zasiłki.

X  W ie d e ń . W niedzielę 13 b. m. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie stowarzyszenie robotników pol­
skich „Siła“ w lokalu schadzek towarzyskich, VI, Kó- 
nigsegggasse 10, n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  z porządkiem dziennym: 1) Dobór wy­
działu w myśl zmienionego statutu, 2) Wnioski i 
interpelacye. 3) odczyt tow. E. Kupsia p. t. „Socya- 
lizi.1*-. O liczny udział uprasza zarząd.

X  W ie d e ń . Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła“ oddział I. został przeniesiony z IX. dzielnicy 
do II. Untere Augartenstrasse 39, gdzie co niedzielę 
odbywają się od godziny 6—-‘/„l0 wieczorem towa­
rzyskie schadzki, odczyty, pogadanki i dyskusye. Ró­
wnież wy pożycza się książki. W skład zarządu weszli 
tow. Przybyłe, przewodniczący i tow Kupś, sekretarz.

Biblioteka bogato zaopatrzona znajduje się w pry­
watnym lokalu w VI. dzielnicy przy Magdalenen- 
strasse 84.

Lokal prywatny (przy Magdalenenstrnsse 84) w nie­
dzielę i święta jest otwarty cały dzień, w dnie robo­
cze od godz. 5— 10 wieczorem.

Szanownym rodakom przybywającym do Wiednia 
zwracamy szczególną uwagę na nasz adres.

X  P a r y ż . — Zmiana Lkalu. — „Spójnia". To 
warzystwo studentów Polaków w Paryżu, mieści się 
obecnie: 12, rue de l’Ancienne Comedie.

N A D E S Ł A N E .
(Ze dział ton ledakoy* nie odpowiada.)

[Pomiędzy narurainemi wadami szczawowemi zajmuje

... (alkaliczna
szczawa podłisg analiz 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład w Krakowie, Grodzka 48.



Nr. 129.______________________ Kraków, niedziela___________________________________ N A P R Z Ó D _________________________________ 13 maia 1906______________________ T

treść ogłoszeń I&edafecya nie przyjm uje żadnej odpowiedzialności. €eny ogłoszeń w  nagłów ka.

!  HYGłENICZMY

W T T N W
WEKESFEHSrJ
'DRSZAEQSWd 
jA 1379 i]

Preisg8kronł

Przy kaszlu, 
chrypce i za- 

flegmieniu.

Posiadają 
znakomity 

smak i nie od­
bierają 
apetytu.

Karton 1 kor. 
i 2 koron. 
P róbny  
k arton  
5 0  hal.

Do nabycia we 
wszystkich  

sklepach 
Austryi.

3-lstnia pisemna gwarancya! Bez konkurencyi

5 Korea 5
Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, ! 

systemu Roskopf, o doskonałym, silnym automatycz-j 
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym] 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele-jj 
ganckiej niklowej oprawie, opatrzony plombą ochronną,! 
idący 36 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo-tj 
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, z 1 
2-letnią pisemną gwarancya za sztuką . Kor. Si­
taki sam z wskazówką sekundową . . * 6’-
w eleg. srebrnej opraw, bez wskazówki sek. „ 10‘-
taki sam z wskazówką sekundową . . „ 12‘50
Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego j 

potrącenia. — Wysyłka za zaliczką.
P ie rw sza  falsrjrlsa, zegarków

Konrad w I3riix (Czechy)Hanns
Bogato illustr. katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się ka:

701
Nr. 355.1

na żądanie darmo i o płatnie.

GŁÓWNY SK Ł A D  R O W E R Ó W
F .  L O R D

Kraków, ul. Floryańska L. 56
lensralne zastępstw a : 

a-o-str. fa/tor. 'o r o a i  w  S t e j r r  
dlla, r o w e r ó w

„WAFFENRAD
FABRYKA ROWERÓW

„ S T Y R I A "  J o h a n  P u c h  i S k a  w G r a c u .
Fabryki rowerów „P rem ier H elieal“  i oryginalne am. „Clere- 
land4£ jak również wiele innych fabryk. — Przybory do rowerów i części

składowe do tychże.  ̂ 314

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa | | |  
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak |§ |

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa le- 
kaiskiego, cżywaną bywa w zgadze, kurcz ach i przewlekłych katrach 

żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 Ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego.

H J{. Jiząca i Gbmurski w frakowi®
właściciel fabryki wód mineralnych.

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można

tylko

w Składzie maszyn do szycia
Kraków, u l .  Starowiślna 1. 1.
Wysyłka na prowincyą ze zaliczką.

Pierwszy i największy
w monarchii specyalny dom wysyłkowy ro­
werów, masyn do szycia i części składowych 
tychże. MITTLER St Co, Wiedań XIII 5. 
Htittenbergstarsse 24 (we własnym bu­
dynku) polecają swe najlepiej znane i u- 

lubione
ROWERY PANCERZOWE

Bogato ilustrowane cenniki, 128 stron, na 
rok 1906 darmo i opłatnie. — Zastępcy i 
odsprzedający we wszystkich miejscowo- 

ściah monarchii poszukiwani 205

V  WIEDEŃ < r
fRzcteln* źródło zakupu dla) 
[ •tampli z gumy i metalu, 
\  +  arakam i z ozelonkunl *

kauczukowemi J? g/i 
W ł Wł  maszyn do

I
do

Poszukiwani
zastępcy

»»t> ■

cennniki
darmo.

Kauczukowe drukarnie czcionkowe
do składania całych wyrazów i zdań. do włas­
nego wygotowania wszelakich d r u k ó w ,  

z wszystkimi dodatkami.
65czcionekzł —.70 
90 „ „ - .8 5

127 „ „ 1.20
140 „ 1.60
211 - .  2—

253czeionekzł. 2.40 
354 „ v 3. —
468 „ „ 3.60
640 „ „ 5 . -
80 „ „ 6. -

yfiedeń L, Jldlergasse 12/24 Jelef Jtr. 12179 
tfilia: Odessa, Jtosga. 194

Gwałtownie potrzebne stampile w kilku godz.

t —  Kleje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remontoir kie- 
szonkowy z marką Sy- 

£ w  stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. l-9e, 

trzy sztuki złr. 5'50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6-— . Stalowy damski rem. 
złr. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1 * 1 0 .

Łańcuszki srebrne od zh. 1-— .
L c-rki damskie złote od złr. 1 0 —.

Boga Iłuttr. cenniki na żądanie darmo I opłatnie

Ignacy Sypm, H ók, ul. Floryańska 4S.

?*■* Wysokie ck. Kwia&slstws 
koMeeyoewiae

iiu ro  podróży
Zofii Biesiadeckfej

O ś w ię c im  (d w o rz e c )
sprzidiji Uloły okrętows

do Ameryki
I., II. I III. klaty d is purostetków 
paiepiełsEych. oras bilety kolejowa 
dla kolei półB.OQDO-aneryksńsldok 

ws w*sya»kioh kienmkiMh. 
C * « y  ścśźl® w e d la  ta ry f  o k rę ­

to w y c h  1 k o le jo w y c h .

BILETY OKRĘTOWE i i  K JW Y
i bllsty kaiejowe ksmadyjekit,

Pfospekty dajrfliio i opł&fioie.

N a tu ra ln e  wino  c z e r w o n e

Wyłączne zastępstwo w Reprezentacyi szcza  • 
wy Hrondorfskiejj

K r a k ó w  - G r o o z H a  4f l .
Telefon Nr. 3 0 8 .

P i e r w s z y  k ra jo w y  s k ł a d  hurtowny 
i częściowy G ram ofon ów  i F o n o g r a fó w

JÓZEFA WEKSLEM w Krakowie, ul. Grodzka 71
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
Fonografy, płyty i  walce najnowszych zdjęć. 

G - r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z; l O  p ł y t a m i  z ł r .  3 5 - —-
zęśc i składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dokładnie 

1 szybko po oenaoh umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. 19 0

rych sprzedaje się
wyłącznie SINGERA  
maszyny do szycia.

Singer Kcmp. Tow akc. maszyn do szycia
Sł r a k ó w ,  S zp ita ln a  4 0 .

F I L I E :
K r a k ó w ,  Kazimierz, Wolnica 
Chrzanów , Mickiewicza. 
T a rn ó w , Wałowa 15. 
J a r o s ł a w ,  Krakowska 80.

F I L I E :  
R z e sz ó w , Trzeciego M a ja  5. 
Mowy S ą c z , Jag iellońska. 
S a n o k , Jagiellońska obok Kółka roln. 
Ł ań cu t, R ynek ,

T a rn o b rzeg , Rynek.
Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 

inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszyn 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera“, są w najlepszym wy­
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 
zęści nie dostarczamy. 38

W sz y stk ie  w ie d e ń sk ie  Gospodynie
p r z e k o n a ł y  s i ę  podczas odbytej w ostatnich czasach, międzynarodowej wystawy sztuki kulinarnej we W i e d n i u ,  że niema potrzeby używania

d r o g ie g o  m a s ł a  d e s e r o w e g o
aby każdą wspaniałą potrawę przyrządzić, ponieważ nagrodzona najwyższem odznaczeniem (dyplom honorowy i złoty medal)

z  listka koniczyny Margaryna jest zarówno dobrą, a s 501tańszą niż masło herbaciane.
M U )  w z i ą ł  r a z  V* kilograma na próbę, z o s t a ł  n a s z y m  s t a ł y m  o d b i o r c ą !

Zjednoczona Fabryki Margaryny i Masła
Wiedeń, XTV/3, Diefenbachgasse Nr. 59.

Setki dzieci w kwiecie wieku umiera każdego lata na biegunkę połączoną z wymiotami. Ochronę przeciw tej chorobie
tworzy racyonalne odżywianie niemowlęcia, jakie najlepiej osiągnąć można mączką dla dzieci Kufekgo, która czyni mleko w żołądku 
dziecka strawniejszem i tworzy niepodatny grunt dla zarazków chorobowych, ponieważ zmniejsza fermentacye w kiszkach. Wogóle 
czyni mączka dla dzieci Kufekego wskutek swej zawartości materyj odżywczych cały ustrój, a tem samem także żołądek i kiszki 
dziecka odporniejszymi przeciw zarodkom chorobowym. Przeważna część wypadków biegunki połączonej z wymiotami dotyczy dzieci 
z niedostatecznem lub nierac-yonalnem odżywianiem.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 13 maja 1906 Nr.  129

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra­
biane z najlepszego materyału 

sprźedaje tan io

Skład Raszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. I .

Wysyłka na prowincyę za zaliczką

Pod kierownictwem

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
zegarków, wyrobów sre­

brnych i złotych

HANNS KONRAD

J A F A  F O J E O r O _ _ _ _ _ _ _ -__w Asfcuten A M  *  W W M W  V )  MECHANIKA SPSCYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(N A P R Z E C IW  OL. PO CZTY),

Wykonuj# szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukoyj.

Mprsedaje wszelkiego gatunku  m aszyny nowe, 
eras używane w znakom itym  stanie, 

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocstą.
W s z e lk ie  n a p ra w y  m o g ą być u s k u te c z n io n e  w  p rz e c ią g u  4 8  g o d z in . 

C E N Y  U M IA R K O W A N E .

Ogłoszenie licytacji
dnia 14 maja 1906 r. i dni następnych

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Kratowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zakładzie pożyczkowym
na zastaw y ruchom e

KOSZTOWNOŚCI
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

a mianowicie; Nr. 5.402, Nr. 8.490. Nr. 8.786, Nr. 9.560, Nr. 16.482,
Nr. 22.589, z roku 1904 i od Nr. 22.974 do Nr. 30.968 z ioku 1904 oraz 
od Nr. 1 do Nr. 14.078 z roku 1905, t. i .  do dnia 30 kw ietnia 1905 
w łącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, 
rowery, broń myśliwska i  aparaty fotograficzne, Nr. 2.879 z roku 
1902, Nr. 30.787, Nr. 31.556 z r. 1904, Nr. 7.480 z r. 1905 i od Nr
9.659 do 28.127 t. j. do dnia 30 października 1905 r. włącznie zasta- 
wione, a dotąd nie wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która 
odbędzie się dnia 1 4  maja 1906 r. i  dni następnych o godz. » ł/2 przedpoł.

przy ulicy Szpitalnej 1. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed ter­
minem licytacyi do dnia 12 maja 1906 r. włącznie, pospieszyły z wy- 

kupnem lub pioiongowauiem swoich zastawów.

Proszę zaw sze żądać W yrobu krajowego
M u n k a o s z c z ę d z a j ą c e ,  ję d r n e  m y d ło

i  „nosorożcem1* lub „kosą“ 
z Pierwszej G alicyjskiej P aro w e j Fabryki u i  y d l a  i ś w i e c

S z y m o n a  M u n k a  w Ż y w c u  I. 3
(Założonej w roku 1846). P ró b k i i cenniki darmo.

............................................................................................................ .............. .

W  RABCE
Hotel i Restauracya H. Riegelhaupta

obok przystanku kolejowego 

p rzy jm u je  dzieci i o s o b y  d o ro s łe  na c a łe  u trzy m a n ie  
Kuchnia rytualna. Ceny um iarkow ane.

llIMMimilMI . imiiiiuinia

PIERWSZA
Fabryka zegarków 

W  B  R  U  X  S r ,  5  O  « .
(Czechy).

Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łaócuszk. złr. 2-—, 3 zegarki złr. 5-75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4 ' —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1 '65, 3 szt. 
złr. 4'50. M e ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 195

Do PT. Mieszkańców m. Krakowa.
Podaję do publicznej wiadomości, że z 
powodu restaurowania mego lokalu, 
cheąc się pozbjć wielkiego zapasu to­
waru, nadesłanego do mego składu po 
zbankrutowanej firmia w Genewie zdecy­
dowałem się sprzedawać o ile zapas 

starczy

ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE
jak ręwnież

s s r  o  33 ° / „  t a n i e j  -w®
o d  c e n  fa b ry c z n y c h .

Również polecam mój bogato asoit wa- 
ny skład Nowości 

W ZEGARACH PENDUŁ0WYCH
z wieżowem podwójnem biciem, różnego 
rodzaju, zastosowaoych do najrozmait­
szych stylów mebli, oraz z e g a r y  ś c ie n ­
n e  po nadrr umiarkowanych cenach. 
BUT Dla wygody P T .  Publicznośćci n- 
dzielam również n a  k r e d y t  bez podwyż­
szenia cen pod n a d e r  k o rz y s tn y m i w a -  

ru u k a m i.
Polecając się łaskawym  względom, pozostaję 

z poważaniem
J Ó Z E F  F E I L  Kraków, Grodzka 60 . dostawca d la c . ik .a r m i l

Przyjmuje się wszelkie repetacye. Czy­
szczenie iub wprawiinie sprężyny tylko 

60 centów.

H A R M O N IK A  W IA T R O W A

»o-coO
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S=tCs!o
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eP

&
dtsa
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Ten instrument można przymocować na 
pawilonach, drzewaeh itd. a już przy słabym 

wietrze, oddaje śliczny i przyjemny głos. 
Harmonika wiatrowa jr.st 28 cniT. długa i 

kosztuje TYLKO Kor. 3  — TYLKO. 
Przesyłka za zaliczką Dom przesyłkowy in- 

intsrunrentów muzycznych 
H a n n s  K o n r a d  w Briix (Czechy) Nr. 550.

Bogato illustr. polski cennik darmo i opłatnie.

P o t r z e b n y

C h ł o p i e c
do praktyki w zakładzie tapicerskim

Maks G oldberger
u l ic a  S z p i t a ln a  I. 9 .

Proszą korzystać za sposobności.
DOM EKSPORTOWY

K raków , ni. G rod zk a  1. 31.

z p o w o d u  zwinięcia in­
teresu zupełnie wysprze- 
daje ubiory męskie i dzie­
cinne o 40% niżej cen fa­

brycznych.

D O M  D Y W A N Ó W

M .  S C H E I N
ces. I łsról. |^ | cS.osta,-v7\ nad.-w.

W E  w a £ l ) i \ l l ,

najpoważniejsza firma światowa na polu przemysłu tka­
ckiego (textil), modnych urządzeń mieszkań i wewnę­

trznych dekoracyj, otworzyła z końcem kwietnia b . r.

F I L I Ę
we LWOWIE, przy ulicy Hetmańskiej 8.
i poleca oprócz wspaniałych oryginalnych dywanów per­
skich i smyrneńskich także znane zaszczytnie w całym świe­
cie wyroby tkackie ze swych własnych fabryk w Zdirec i we 
Wiedniu, jakoto: d y w a n y ,  materye na obicia m e b l i ,  
koronkowe i materyalne zasłony do okien, flanelowe i pi­
kowe kołdry, dywaniki kokosowe, chodniki, maty, oraz a r­
tykuły specyalne do urządzeń zakładów publicznych, kąpie­
lowych, hoteli, mieszkań letnich, — wszystko w niezró­
wnanej jakości, wykonane artystycznie według najnowszych

wzorów.

n
u

nm

— Ruch Wychodźców —■ 
z Galicy! i Bukowiny przez Tryest
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miejscowości 
Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzę­

dnych parowcach.

Zjednoczone austriackie akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

AUSTRO AMERICANA
jako jedyna austryackie Towarzystwo źeglażne, które na mocy rozpo­
rządzenia ininisteryalnego z daia 30 kwietnia 1904 r. 1, 21.908 upo­

ważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło
G e u e r u l u ą  a g e n c j ę  d l a  G a l i c y !  i H u k u w i u y

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzeda! kart za ła tw iają:

Generalna Agencya: Goldlust ł Ska w Krakowie, ui. Lubicz 7.
oraz w Brodach, Podwołoozyskach, Czerniowcach, Nadbrzaziu I Szczakowy. i

T A N I E  C Z E S K I E  P I E R Z E  Najlepsza maszynka do strzyżenia włosów
5 kilo: świeżo darte K 9‘bO, 
tepsze K 12‘—, białe bardzo 
miękkie darte K 8.™,24'— 
śnieżnej białości b. miękkie 

darte K 30-—, K 36'—. 
W >syłka opłatnie za zaliczką 

Z m i a n a  lub z w r o t  po zapłaceniu porta 
dozwolony.

B e n e d y k t  S a c h s e l ,  Ł o b e s  32t> . 
192 Poczta P ilz n o  (Czechy).

m Ł A D C A Z E  (zdolni) 
posadzek kara ennyeh i ścianek, znajdą 

stałe korzystne zajęcie 
Br acia Mund Lwów, Sykstuska 28.

z dwiema wysu- 
walnemi grze­
bykami do ob­
cinania włosów
na 3, 7 i lOmin-

Każdy może strzydzwłosy zaraz. Nadaje się 
szczególnie dla rodzin mąjąych dzieci, gdy* 
koszt zwraca się w 1,i  roku. Cena K 5-60, 
najlepszy gatunek 7 K, Amerykański model 
ze sprężyną wewnętrzną 6 K. Przyrząd de 
strzyżenia brody 5 K. Maszynka do postrzy- 
gania koni i psów 5 K. Przyrząd do szyb­
kiego golenia — skaleczenie niemożliwe — 
K 4, Tensam aparat słynnej marki S tar 6‘50.
M. R u d b i a k i n ,  W iedeń , 1X4

Llchtenstelnstrassa Nr. 23. 23&

.Najlepsza marka

„CERES“ 
TŁUSZCZ do 

POTRAW!
Znakomity do

pieczenia, sm arzem a i 
gotow ania.

OBSZEMĄ BBOSZUE?

0 T R D S K A I C D  _
wysyła na żądanie Zarząd.  = 0

W pierwszym t. j. od 15 maja 
do 30 czerwca i trzecim se­
zonie od 1-go do ostatniego 

września

=  o 30o|
o

le c z y  s ię  z  n a d zw y cza jn y m  sk u tk iem  reuma­
tyzm, skaza moczowa (podagra), otyłość, choroby sercowe, 
nerkowe i pęcherzowe, Ischias, astma, hemoroidy, kila, cho­

roby kobiece i żołądkowe.
. • • ____ P o c z ą t e k  s e z o n u  1 5  m a j a .  K o n ie c  s e z o n u  3 0  w r z e ś n i a -
U l T I  ; 0 J t =  LE((arze za j(fa(j0Wj : jja[| ca 0BS Or. E d w a r d  K r z y ż a n o w s k i  z Buczacza i Dr. T a d e u s z  P r a s c h i l  ze Lwowa (ul- Gołębia G)<

W  T r u s k a w e u
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